
Delegatki kobiet radzieckjch i niemieckich 
zwiedziły wczo~aj Lódź 

Wczoraj we wczesnych godzinach 
rannych, przybyły do Łodzi delegat­
ki Związku Radzieckiego i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, któ­
re brały udział w I . Ogólnopolskim 
Kongresie Ligi Kobiet w Warszawie. 

W skład delegacji kobiet radziec­
kich wchodzą: generał Zinaida Troic­
kaja, deputowana do Rady Najwyż­
szej ZSRR, prof. Zofia Szeriszorina, 

im O fi ar t O Września. W · godzinach 
popołudniowych ~~legatki ~rały u: 
dział w akademu zorgamzowane1 
przez radę kobiecą ZPJ\ im. Stalina. 

ORGAN KW i' KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ ~~~~;!r~Jr;~a~;:~:l~:re:~~e~k?i~ 
I gatką NRD 1cst Elisabeth Wetzel, 

CENA 10 GR. przewodnicząca Okręgowego Zarz~du 

Robotnice łódzkich zakładów prze 
mysłowych, które zwiedzały delegat 
ki, przyjmowały z ogromnym entu­
zjazmem przedstawicielki kobiet ra­
dzieckich i niemieckich. Delegatki 
radziecki~, zwiedzając zakłady, dzie­
liły się swoimi doświadczeniam~, wska 
zując na szereg usprawnieii i 
udogodnień, które można wprowa­
dzić w naszych zakładach. Robotni 
ce łódzkie z wdzięcznością przyjmo­
wały rady i wskazówki kobiet z 
kraju zwycięskiego socjalizmu. ltOK VII. Nr. 68 
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, węgla 
Na apel ~lehtroH1ni 

1500 ton. 
zaoszczl\dZ~ palacze Zakładów, im. St_alina 

ZPB im. Marchlewskiego wez\vaue do wspołz~w.o~n1ct.wa 
ZPB p d k t tk' e ist tylko i wyłącznie od nas, od naszych I Wypowiedz ta przyi~ta został~ 

Wczorajsze zebranie palaczy w I t~~· rze. )'..8 11: ~wano , wszys 
1 

. umieJ'ętności, od tego, jak będziemy przez zebranych gorącymi o~l:i-skami. 
im. Stalina trwało bardzo krótko. me1ące mozli:-vosc~, ~t~r~ po~wohły- konserwowali wszystkie urządzenia. I Nas~ępme i;:ałoga ~otło~m i e~e~­
Nic zresztą dziwnego. Trudno jest by na ogramczerue i.losci zuzyw:i-ne- Dlatego też od dzisiaj musimy pra- trowm. ZPB im. ~tahna J~dn?głosme 
obradować, dyskutować w szumie go wę~la. Ostatecznie postan?:wiono cowu.ć lepiej niż dotychczas, bo prze uchwalił~ rezolucję, .w ~tore1 ~zyta­
pracujących kotłów, wtedy kiedy do kon~a 1951 r. z~oszczędz1c ~e cież każda zaoszczędzona tona wę- my_ m. rn.: „Zobow1ąi;';!-Jemy się do 
spojrzenia raz po raz biegną w stro- wszystkich kotłowniach ZPB im. gla - oznacza dalsze obniżenie kosz- konca roku zaoszczędz1c :Węgla n~ '?· 
ni? zegarów kontrolnych, kiedy myśli Stalma 1.500 to~ węgla, to znaczy o- tów pr.odukcji. gólną sumę 74.505 ~I., a re~noczes~1e 
się przede wszystkim o tym, czy kotły ko{V 1 ~~ _wagon~b;, A zed _ Postanowiliśmy do końca roku wzywamy Zakłady 1!11· Marchlewsk1e-
dobrze pracują, czy zakłady otrzymu- !<l;A1 sposo · .. no, pr .e I d „ 500 I _ d • go do współzawodnictwa w oszczę-

wszystk1m przez własc1wą regulac1ę zaoszczę z1c 1. ton węg a 0 d . l' . d. 'l • wy 
ją dość pary. grnbości pokładu węgla .na rusztach, 'i daj~ ·palacz Antoni Baranek - ale ~an1u dpa_~~ad i , o wstpo nedJ . k -

b · b ł dł · · . · · · · b ' · · b · k - miany osw1a czen na ym o cm u. Mimo iż ze ranie me Y o u- regulację ~zybkosc1 msztow, racio- am 1c1ą naszą musi yc prze rocze J t • k . . kł 
gie, zobowiązania podjęte na nim nalue stosowani<! podmuchów itp. I nie tego zobowiązania. Powinniśmy des esiy k Pt rze '?nasi, zb. zk,p,rzy „;-
przez palii czy i zał~gę elekt~o- - Ile zaoszczędzimy - stwierdził zaoszczędzić nie 1.500 ton, a przynaj- . em e ekł rdowni " zom

1 
ier 1ł 'kpoJ ,ą 

· b d wazne a ~ia 1 J , f S 1.. k' t 1 · mru' ei· 2 OOO mne za a y przemys .u w o ienm-
wm są ar zo • -· - pa acz oze . e'l'"'ec i - o za ezy · · czeńo, co niewątpliwie przysporzy 0

nowicie, postanowiono odpowiadając l!'i • 

na apef załogi elektrowni „Szo.mbier- p • d • • I naszej gospodarce wielu tysięcy ton 
ki" przystąpić do ogólnokraiowego owazne oszczą OASCI węg a zaoszczędzonego węgla". 

ł dn. tw' • 1 · k V Zobowiązanie podjęte 1;>rzez praco-
wspó zawo 1c a 0 rac1ona ne, Ja wników kotłowni i elektrowni ZPB 
najniższe zużycie węgla. d k • b f d k fł , im Stalina - to dalszy poważny krok, 

Wszystkie sprawy z tym związane zię i Sfaranne1 O S U ze O OW to nowy wkład załogi tych zakładów 

l Związku Demokratycznych Kobiet 
Niemieckich w Chemnitz. Przybyła 
również delegatka z Niemiec Zacho­
dnich. 

Kobiety radzieckie i niemieckie 
zwiedziły wczoraj w Łodzi klinikę 
Akademii Medycznej przy ul. Szter­
linga, ZPO „Wólcr.aihka", ZPB Włady 
Bytomskiej oraz żłobek przy ZPDz 

Delegatki , rady koQiecej DOKP 
ł.ódź i ZZK z tow. Janiną Skoczew­
ską, konduktorką, na czele, ofiarowa­
ły delegatkom ozdobne, ludowe ka­
setki. We wszystkich zakładach pra 
cy serdecznie witane delegatki otrzy­
mały buldety kwiatów'. 

W Międzynarodowym Dniu Kobie: odbyl,a się w Łodzi uroczysta 
zorganizowana przez Zarząd Grodzki LK. 

akademia, 
zostały już dokładnie omówione WARSZAWA (PAP). - Wezwanie I Umożliwi to prowadzenie CieJ?łowni do walki o obniżkę kosztów własnych 
przed kilku dniami przez całą załogę załogi elektrowni „Szombierki" . do na ~ao.szczędzon~!11 węglu w. ciągu_ 2 p.rodukcji. (J. K.) 

bo~dwe~z~w~a~1nicii~PkziHP~Rk-~~~a~ 1 ~~~P--r-o--g--r-a--m~---t_--w--o-.-. -r--c--z--e--.J.---p--o--k--o--J-.-o--w-.-e--J-.--p-. -r-a--c--y-
elekitrown~ krakowskiej, wywołało tow ego „CHORZóW". 

d k b• I k" b również w załodze Ciepłowni Miej- Załoga kotłowni, doceniając wagę . ' 
O O 1et po S IC skiego Przedsiębiorstwa Komunika- o&zczędności wegla dla realizacji Pia- z R 

Na zdjęciu: prezydium akademii. 

w prasie radzieckiej cyjnego w Warszawie głośne echo. DU 6-lelniego, w myśl wskazań VI Ple Debata budżetowa w Radzie Na1·wyższe1· SR 
MOSKWA (PAP). _ Dziennik Załoga Ciepłowni wezwała do num KC PZPR, zobowiązała się za-

„Izwiestia" zamieścił obszerne fra- ~spółzav.:odnict~a i wr~iany. do· oszczędzić do końca 1951 roku 5 proc. MOSKWA (PAP). - W dniu 8 
gmenty odezwy Komitetu Central- ~wi~dczen w "".alce 0 :z:mmeiszeme :Z:'-! węgla w .stosunku do roku ubiegłego marca w obu fabach Rady Najwyż­
nego Polsk~j Zjednoczonej Partii zyc!a ~ęiąa C!epłow~ię ~arszawskl~J oraz wezwać do współzawodnictwa szej ZSRR rozp<>częła się dysikus.ja 

W Radzie N a-rod.<>w<>ści pierw~y I d-6i·ał ~jdarow - je-'t budżetem 

d k Społdz1eln1 Mieszkan1owe1 na Żoh- , . d • , d , I nad proJ'ektem budżetu państwa na Robofnic2ej, wystosowanej o o- horzu. i wymiany osw1a czen w wa ce o 

zahr:ił gł<>~ przewodniczący Kom~sji twóreuj, p0kojowej pracy. Naród 
Budzet?'~eJ . Iwan <'.hOchł~"· · kto~y a"Ze11·be"dżańS:ki wyraża -W.dnomyś1nie 
podkreshł. ze prawie dwie trzecie J . . ,- . 

b k . h k „ M'.vi · I rok 1951 i referatem ministra Fi-iet pols ic z o az11 i„ ... zynaro- \Vszyscy pracownicy Ciepłowni zmniejszenie zu~yc1a w~g a towarzy- wszystkich wy-datków budżetu prze swe poparcie dla tego p<>kOJ'OWego 
znacz.a się na budownictwo go!'lpo- budżetu. Deputowa.ny Gejdarow 
darcze i kulturalne. Kredyty, jakie wnli.ósł o z.atwierdizellli.e projektu 

dowego Dnia Kobiet. MPK w Warszawie zobowiązu1'ą się szy z elektrowm ~ak. ładow Przemysłu nansów ZwiąZiku R11dzieckiego Zwie-
A M · h riewa. 

Kondolencl•e do jeszcze staranniejszej obsługi ko- zotowego w osc1cac · 
tłów, do jeszcze większego wysiłku, --------------------------------

% powodu śmierci aby dotychczasowe wvniki podnieść Do . 
przeznacza się dla Minis.terstwa budżetu. · 
Spra·w Wló'js:kóv.'-yeh i Ministerstwa 
Mairyna.rki Wojennej, wynoszą za· 
ledv.~ 21 proc. wydatków bu-dżeto­
wych, pO<lczas gdy w szeregu kn•· 
jów kapitalistycznych kredyty na 
cele wojenne si{lgają 70 t>roc., a na· 

i osiągnąć średnią wydaja.ość z 1 kg 

preiąiera Iranu węgla o 5 do 7 proc. wyższą, V! za- l?r'.ez,yde~ta Rze~zypospol1'teJ' noJs1 ki'ex· 
WARSZAWA (PAP). _ W związ leżności od warto~ci : opałowej otrzy- . _ , , r 

mywane.go węgla. 

ku ze śmiercią premiera rządu irań w ten sposób <Oszczędność wynie- Obywatela Bolesława ~.·eruta 

Wniosek ten J>Qpairł : wiceP'remier 
Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycz 
11ej Republiki Radzieckiej, Snfronow, 
który również podkreślił, że budżet 

na r<l'k 1951 jest prog:i;amem pO'ko­
jowej, twórczej pracy w.szystkich na. 
rodów rad'iieckich. 

skiego, Ali Rozmara, dyrektor pro- sie ok. 100 do 140 ton węgla w mie- D 
tokó!u d:l'.plomatycznego, 8;enryk Bi si!lctt. W całym sezonie opałowym, 
rec~. dma. 8 .m~ca br. złozył kondo tj. w okresie 6 miesięcy zrealizowanie 
lencJe w. im1eruu Rządu RP c.har- zobowiązania zmniejszenia zużycia 
ge d'affa1res Iranu w Warszawie P-1 wc;J!Ja o 5 do 7 ·proc. :powinno dać o­
Mohamad'owi Vali Siassi-Montazem. S'ZCrlędność węgla od 600 do 840 toą 

wet więcej ogółu wydatków. 

W · czwartą rocznicę podpisania 
umowy polsko-cżechosł owoc.ki ej 
W dniu dzisiejszym mijają cztery lata, gdy w Warszawie podpisa.ny 

został układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy między · R7oW'Lpospolitą 
Polską i Republiką Czechosłowacką. 

Układ ten, wyrażający najgłębsze uczucia i pragnienia obu naro­
dów, stał się możliwy ~ięki wy.zwoleniu naszyeh krajów przez Zwią­
zek Radziecki. które umożliwiło zdobycie władzy przez masy pracują-
ce, pod przewodem klasy robotniczej. · 

W okresie międzywojennym rządy ka.pit>adistycme za.równo Polsk:i 
jalk i Ozechosłowacji, czyniły wszystko, by nie dopuścić do . tak konieC'l­
nego dla obu narodów porozumienia. W ob,liczu wspólnego niebezpie­
czeństwa ze strony imperialiunu hitlerowskiego nie chciały podjąć 
wspólnej ·walki obronnej, Przeciwnie, sanacyjny .rząd Połslti czynnie 
poparł zaborcze plany Hitlera i wziął ud?Jiał w ograbianiu Cll.echosło­
waoji Po zdradzie monachijskiej. Obydwa też na.rody padły ofiarą an­
tyiludowej i a.ntyna.rodowej, zdradzieckiej polityki swYeh rządów. 

Zawarty 10. III 1947 roku układ jest sojww.em bratnich narodów, 
które dążą.c do zabezpieczenia swej wolności, dorobku i rozwoju, zje­
dnoczyły swe wysiłki w wa.lee pneciw wojennym pła.nom amerykań­
sko - hitlerowskiego spisku. 

Minione lat.a w pełni ujawniły si~ę i żywotnOść tego układu. Nal"o­
dy Polski i C7Jechosłowacdi energicznie występowały i występulfą' u 
boku Zmązku Radzieckiego przeciw zamachom imperialistów na 
układ poczd.a.mski, pnooiw projektom W'Skmes7Alllia hitlerows){iego 
Wehrmaehtu - narzędzia w ręku &merykańskich podpala.My świata. 
w planach wzniecenia pzylogi wojennej w Europie. Obydwa narody 
uważają granicę Polski na. Odrze i Nysie za. gwarancję swego be'LJ)ie­
C7.eńsiwa, za rękojmię pokoju światowego. Obydwa narody dały wyra-i 
swej niezłomnej woli umocnienia pokoju i niepodległości. narodów, 
w pełni solidaryzując się z uchwałami Il Światowego Kongresu Po­
koju, który wy·tyciył drogę zabezpieczenia św.ia.ta Prud nowymi woj-
nami. , . 

Na wspólnej" drodze, wiodącej do wspólnego cełu - do zbudowa­
nia soojal:lnnu, układ ten jest dla naszych narodów wa.mym czynni­
kiem rozwoju gospodarczego obu krajów, Był on punktem wyjścia do 
swarcia szeregu umów o wymianie handlo~j. współpracy gospodar­
czej, tecbnim;nej i komunika-0yjnej. Oba nasze kraje na.leią do Rady 
Wzajemnej Współpriwy Gospo<larczej i z roku na rok powiększa-Ją 
obroty handlowe, pomagając sobie wm.jemnie w rea.li.zaeji Wiielkich pia 
nów gospodarczych. Cora.z więcej fachowców czechosłowaekiich zwie­
d7a polskie zakłady prremysłowe, coraa; szerzej korzysta nasz przemysł 
z doświadczeń czechosłowackich. Poł't szcz~ńskł otwiera n~tnu 
bra.tniemu naTodow;i szeroki dostęp do morskich Szlaków handlowych, 
czecltosłoWackie linie komunikacyjne łąc"Lą nasz kraj z innymi pań­
stwami demokracji ludowej oraz z kraijamj Europy południowo -
mchodniej. 

Rozwijająca się wymiana kultura.Ina., imprezy a.riystyczne, sporto­
we, współpraca. na.ukowców cu.echosłowackich i J>Olskich, wzajemne 
11dostęp1Ńellie sub ie dorobku literatury obu narodów - oto moone ele- . 
menty w budowie gmachu trwalej p.rzyjaźni. Wymfaąa. polskich i cze­
chosłowackich wcmsowiezów, współpraca polskiej i czeskiej młodzie-ły, 
związków za.wodowYeh i innych organiza.ej:i społec<Lnych, pom~ają we 
W!ZJll.jemnym poznaniu się, w zbłlienfo bratnich narodów. 

Przyjaźń polsko - czechosłowa.cka, przypiec7-ętowana układem •· 
wartym przed czterema la.ty, oparta o sojusz i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, Jest ważnym czynnikiem w umocnieniu pokojowej siły 
i niepodległości nasŻYch uaństw. jest ważnYtD ocniwem światowero 
ebozu Pokoju. 

WARSZAWA - BELWEDER 

Uczestniczki centralnej akademii Ligi Kobiet w dniu 8 maroa 1951 r. 
w Łlxlzi. z okazji Międzyna.rodowego Dnia Kobiet ślą. Wam, drogi Oby­
wate.lu Prezydenoie, gorące pozdrowienia. 

Kobiety połsldc, którym Polska Ludowa otwarła Szerokie możli­
wości wyka7..ania swych sił i twórczych talentów, zapewniają Was, że 
utrwalać będą zdobycze socjalne, osiągnięte dzięki równouprawnieniu 
kobiet. 

Partia bolszewicka i rz;id radziec· 
ki - powiedział Chocbłow - czy­
nią wszystko, by stworzyć le1>sze 
w·aruniki bytu narodowi radziecki. 
m.u i by utrwalić pokój. Komisja 
Budżetowa wnosi o · zatwti.erdzenie 
budżetu rui rok 1951.. 

Na.s.tępnie przemawiał . przewodni. 
czący Prezydium Rady Najwyższej 
Republiki ' Azerbejdżańskiej Gejda-Przyrzekamy Wam, ObyWatcłu Prezydencie, że w nas-Lej codzien-

nej pracy WZiorować będziemy sie na osiągnięciach kobieł Związku ro11·. Stwierdził on, że rozwój Kraju 
Ra.dzieckieto. za ieh przykładem ;taniem:v jak jedna w zwartym szere- Rad w okresie powojennym stano­
gu frontu narodowego walki o pokój, o wykona.nie Planu 6-letniego, wi nowy dowód wyższości socjalisty 

Hasłem naszej codziennej pracy będzie: podnosić nieustannie po- cznego systemu gospodarczego nad 
ziom uświadomienia kobiet. · kapitaJizmem. Podczas · ~dy w kra· 

PogłębJmy jeszcze mocniej solidarność z kobietami całego świata, jach imperialistycz.nych w zwiazku z 
skupiając je wokół światowej Demokra.tymnej Federacji Kobiet, ldó- szaleńczym wyścigiem · zbrojeń· obcią 
ra stoi wiernie na straży pokoju. żenie podatkowe mas p·ra.cujących, 

Naszą wydajną pracą damy godną odpowiedź podżegaczom wojen~ b 
nym i pomozemy naszym siostrom, walczącym dzielnie w Korei z im- ezrobocie i zubożenie ludności wzra 
periaUzmem a.mer;vkańsłtim. stają. z każdym rokiem - w Zwjąz­

Przyrzekamy Wam, Obywatelu Prezydencie, wychować nasze dzie- ku Radzieckim rozwija się coraz 
c.i -na przyszłych budowniczych Polski Socjalistycznej. wspanialej, budowi;iict~vo· socjalistr:cz 

_ . . . , ne, a narod radzwck1 z olbrzymim 
Kob1~ty. Czerwon~J Łodzi bę~ą w.al~~yc o _Pokój i Pl~n 6·letni. a · do entuzjazmem przystępuje do reali-

~kona.rua t.ycb potęz1_1.yob zada~ mob11izowac nas b_ędzie uc!1wała KC I zacji gigantycznych budowli komu­
PZPR. ·powztęta w ZWią.zku z Międzynarodowym Dniem Kobiet. nizmu. Budżet radziecki _ powie-

. 

Przewodniczący ,Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związików Zawodo­
wych, deputowany Kuźniecow, przy 
toczył "dane;· świadczą.ce o stałym 

wzroście do1>robytu mas P!'<lcufocyc.h 
Związku RadZieckiego. W roku 1949 
doch-0dy robotników i praco-wnLków 
umysłowych wzrosły w porównaniu 
z okresem przedwojennym o 24 proc. 
Dochody 'chłopów· wzrosły o przeszło 
30 prOc. w roku 1950 nastąpi! dal­
szy wzrost realnej wartości 1>łac 
i;obotników i praoowników umysło­
wych , i dalszy w:i;rost d-0chotló-lv 
chłopów. · 

. w. Radzie Zwią.zku ol)rady rCY-"pO­
częły się , od referatu ' l>r~ewodniczą­
cego Komisji Budżetowej, Leonitla 
Ko!'njjeoa, p001.em rozwinęła się dy 
skusja, której uczestnicy wnosili o 
zatwierd"Zenie budżetu. 

Kobi~tY robotniczej Łodzi w narodowym froncie walki 

o pokój ·i Plan Szescioletni 
. Uroczy~ta a~ade~i~ z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet 

Niezwykle uroczysty 1 radosny c11a sytuac11 m1ędzynarodowe1' o solidar- nione są przykład dl · h R d N 
kt · · ł k d · k „ M' · · k b · ' ' em a mnyc ro- a y arodowej, Maria Mikołajczy-

ra er mia a a a e.m1a z ? azp u~: uosc1 o 1et całego świata w walce botnic. kowa, w imieniu Prezydenta RP de-
dzynarodowego Dma Kobiet, zor!!ant o pokój - referentka · podkreśliła 
Z<;>wana wczoraj przez. Zarząd Grad:.:· znacz.en. ie I _Ogólnopolskiego Kon«re- Dziś w Polsce Ludowej robotnice koruje Srebrnymi Krzyżami Zasługi 
k LK db t l T t N L K b l " · r k trzy zasłużone przodownice pracy za 

1 , o . y ~- w sa 1 . ea ru owe- I su 1g1 o iet, <lóry przyczynił ~ię ma1ą moż 1wo~ci ształcenia się, cze- wodowei· i społecznei' : Helenę Okrói" 
go przy ul. \hęckowsk1ego 15. ! w znacznvm s topniu do zacieśnienia go przvkładem jest Anna Ramusowa, z 

Uroczystość zaga.ila prz~~odni~zą więzów p.rzvjaźni między kobietami Budowniczy Polski Ludowej- Wanda z PB im. Dzierżyńskiego, Marię Ma 
ca Zarządu Grodzkiego L1g1 Kobiet . polskimi a kobietami innych kra- Gościmińska, Bronisława Smak i in- roszek z Zakładów im. Armii Ludo-
sędz1a Zofia Bartnicka. iów ne. kształcące się w szkole Minister· wej i Leokadię Brandt z Zarządu 

I 
. · p Grodzkiego Ligi · Kobiet. 

Za stołem p:ezydialn_vm ?bok I $e· Przechodząc do omawiania zadali, ~twa rzemysłu Lekkiego. Wiele ko· 
kr~t:irz~ Komitet~ Ło~zk1cgo .Pol: stojących obecnie przed kobietami, biet piastu je dziś poważne Hanowi- Tow. Mikołajczykowa wręcza rów­

-sk1e1 Z1ednoczoneJ_ P~rtu Robotmcze1 rderentka stwierdza: _ W dru~i ska. wiele zostaje awansowanych za nież nagrody pieniężne, ufundowane 
- tow. Pawła Wo1asa, sekretarza p . wybitne osiąt!nięcia w pracy Kobie· przez Społeczny Komitet do Walki 
KW PZPR - tow. Michaliny Maj- r~k łanu 6·letnte~o .kobiety łódz- ty robotniczej Łodzi nie zawiodą po z Analfabetyzmem - 10 opiekunkom 
kowskiej, przewodniczącego Radv kie wkroczyły z wielkim zapałem d'> ktadanych w nich nadziei i wzoruiąc społecznym kursów początkowej nau 
Narodowej m. - Łodzi - tow. Mariana pracy. Możemy być dumne. że na się na doświadczeniach kobiet ra- ki czytania i pisania: Izabeli Kuligow 
Minora i licznych przodownic pracv terenie naszego miasta wzrasta ilość dzieckich - swą ofiarną pracą przy- skiej, Otylii Augustowskiej, Marii 
z łódzkich fabryk - miejsca zajetv kobiet. współzawodniczących o za· czynią się do szybsze)!o zbudowania Burczykowej, Cecylii Franc, Halinie 
chłopki, przybyłe z terenu wojewódz szczytny tytuł przodownika prac" zrębów socjalizmu w Polsce. · Janiak, Halinie Jachmanowej, Annie 
twa. . Dziś takie nazwiska, iak Grzela- tlczukowej, Stefanii Rutkowskiej, Zo-

Sekretarz Zarządu Grodzkiego Li- kówna - ZMP-ówka z ZPB im. Zgromadzone na sali kobiety prze- Iii Włoga i Genowefie Wójcik. 
gi Kobiet - Weronika Steczlrnwa, Stalina, która wykonała zadania pierw rywały często referat huraganem o-
wygłosiła referat, w którym omówiła sz.ego roku Planu 6-letniego w ciągu ldaskó_w i skandowaniem okrzyków: Zofia Bartni~ka, przewodnł~ząca 
kł d k b . t ł'd k' h k · 9 · · BI k d · Pokótl Bierut! Stal1'n.I P l ·'I" Zarządu Grodzkiego LK odczytuie na 

w a o 1e o z 1c w wy onante miesięcy ewąs a - przo owmca „ · . o„~01 stępnie depeszę z pozdrowieniami od 
zadań pierwszego roku Planu 6-letnie pracy z Wilamy, wykonująca swe 

1
„Ntech żvją przodownice pracy . - I Shen Sheo-min, przewodnicząceJ· Zrze 

go. Na tym ważnym etapie budo- bazy produkcyjne w 120 proc., W<in- brzmią okrzyki podchwytywane przez z 
wnictwa podstaw socjalizmu w Pols- da Rybicka z ZPB im. Stalina, Wło- całą salę. ,.Niech żyją kobiety całe· szenia wiązków Włókniarzy i Odzie 
ce, kobiety nasze przodowały, po- darczyk, Kubiak j Antonina Luczak go świata walczące o pokóil". żowców Chińskich, po czym• zebrane 

·,,.„ · t kł d ro · 1 · I · h d · na akademii kobiety uchwalają ie· 
c1.Uia1ąc częs o swym przy · a em oraz wte e, w1e e innyc przo owntc Burza oklasków rozbrzmiewa tak- donmyślnie tekst depeszy do Prezy. 

l botników - meżczvz11. Mówiąc o i racionalizatorek - są znane i ce- że wtedy, i!:dv wiceorzewodniczaca denta RP Bolesława Bieruta 
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I naszyc~ . . . DmułiCOCllO gra mocarstw żachodnicb 
·przy1acioł nie oszuka pragnących pokoju 'narodów ·świata 

„ P~Jł~o~~~ctfow Z obrad zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu 
W niezamarzającym porcie Zakła· 

dów Sonnowskich spuszczono nie· 
dawno na wodę nowe, potężne ho­
lowniki. Robotnicy Sormowa ze szcze 
góln111 dumą spoglądali na dwa nie· 
zwykłe holowniki, na których bur· 
tach widnieją napisy: „Wołga" i 
.,Don". Są to pierwsze w świecie 
potężne rzeczne łamacze lodów, któ· 
re przyczynią się do przedłużenia 
-wigacii na Wołdze.. 

IZYBKIE TEMPO ODBUDOWY 
MIAST RUMUNSKICH 

Odbudowa miast rumuńskich, znisz 
ezonych przez okupantów hitlerow· 
skich postępuje szybko naprzód. 
M. in. w mieście Stalin powstały zu· 
pełnie nowe dzielnice, odbudowano 
i zbud9wano dziesiątki kilometrów 
nowych ulic. Szybko rozbudowuje 
się osiedle robotnicze przy zakładach 
„So'łl'Omtraktor". W osiedlu tym mz 
poczęto budowę polikliniki, żłobków 
dzieeięc:,ch i dziecińców. 

WZRASTA LICZBA BmLIOTEK 
W BUi.GARB 

W szybkim tempie wzrasta w Buł· 
farii liczba bibliotek. Nowe bibliote· 
lti powstają przy fabrykach i zakła· 
cłach przemysłowych. Liczba stałych 
czytelników bibliotek związków za· 
wodowych istniejących przy za· 
kładach przemysłowych osiągnęła 
500.000 osób. 

NOWE OSIĄGNIĘCIA 
MJDOWNICZYCH BUŁGARSKICH 

Stosując przodujące radzieckie 
metody pracy, budowniczowie ·buł­
garscy notują wiele poważnych osią 
gnięć. Tak m. in. w roku ub. odda 
no do użytku na długo pl7Jed termi­
nem 13 wielkich obiektów przemy­
słowych. M. in. zakończono przed 
tenninem budowę wielkiego syste­
mu irygacyjnego, zbudowano około 
200 km. dróg; 70 mostów i"td. 

Do 1 maja rb. zakofu:zona zosta­
. nie budowa wielkich zakładów na­

wozów sztucznych im. Stalina. 
ROZWÓJ llANDLlJ' 

ZAGRANICZNEGO NRD 
W przeciwieństwie do Niemiec 

Zaehod:nieh, stmk.Wra h.aiDdl'll za.gzoa.­
nicznego Niemieckiej Republiki De 

'mokrałyeznej ksztaltuje się nadzwy 
czaj korzystnie. 

W' ?Ok.u 1951 NRD podwoi l'O'Z­
miar.t" l!IWeg'O handlu zagranicznego. 
W latach 1951 - 1955 ok. '15 proc. 
eksportu stanowić będą gotowe wy­
!'Oby. Import NRD obejmować zaś 
~ głównie surowce i półfabry­

, katy {56,5 proc.) oraz artykuły spo-
żywcze (35 proc.) , 

/\a marginesie 

Zbrodnicza spółka 

MOSKWA (PAP). - W komenta­
rzu na temat odbywającej się w Pa· 
ryżu konferencji wstępnej zastępców 
ministrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw, korespondent „Praw­
dy", Żukow, podkreśla, że na prze· 
szkodzie szybkiemu osiągnięciu po· 
rozumienia stoi agresywna polityka 
rządu USA, holującego rządy W. 
Brytanii i Francji. 

W ramach tej agresywnej polityki 
przeprowadzana jest remilitaryzacja 
Niemiec Zachodnich. Właśnie dlate-
go - stwierdza korespondent - pro· 
pozycja rządu radzieckiego, dotyczą­

ca zwołania Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych dla rozpatrzenia spra­
wy wykonania układu poczdamskie· 
go, wywołała zamieszanie w Wa­
szyngtonie. 

Odrzucenie tej propozycji byłoby 

równoznaczne z potwierdzeniem wo· 
bee całego świata agresywnych zamia 
rów USA. Jej przyjęcie zakłóciłoby 
przebieg przygotowań wojennych, 
zmierzających do uzyskania panowa· 
nia nad światem. 

Dyplomacja amerykańska - t>isze 
korespondent - wybrała trzecią dro 
gę: po pierwsze, nie mow1ąc ani 
„tak", ani „nie". przeciągać jak naj­
dłużej wstępną wymianę not, a tym· 
czasem w forsownym tempie zbroić 

Niemcy Zachodnie, aby następnie po 
stawić świat przed faktem dokona• 
nym, po drugie, w wypadku jeżeli 

nie da się uniknąć zwołania Raiły Mi 
nistrów Spraw Zagr'anicznych, sfor­
mułować jej porządek dzienny tak 
mgliście, . aby potem można było, jak 

·fhlflllltCia ...-a,, "°"""'..-, ł ~ ZMP, padem pobytu 111 ZSRR 
medziła Moskwę. 

• ~ J~ja inlodaeq pok~j ~ tle dra:Pfl.CM ch:nmr 
Foto-SIB 

·otbrzymia nowoczesna elektrownia 
powstaje w rejonie Krakowa 

WARSZAWA (PAP). - W okoli· 
cach Jaworzna w województwie kra­
ko~ski_m powstaje jeden z .czołowych 
ob1ekto:w Planu ~letniego - olbn:y· 
mia; większa od 'wszystkich· istnieją­
~ych· w; . Po~sc"i, ele~~~Wni!'" Ci.e~ln&. 

Będzie to s1łown1a wyposażona w 
najnowocześniejsze urządzenia, sta­
nowiące ostatni wyraz techniki i umo 
żliwiające całkowitą mechanizację 
pracy. Całą dokumentację technicz• 
ną dla tego gigantycznego obiektu 
oraz podstawowe maszyny i urządze 
nia dostarcza nam Związek Radziec 
ki. W ramach tej braterskiej współ· 
pracy budowniczym elektrowni udo• 
stępnione zostały ponadto bogate 

doświadczenia • wybitnych specjali· 
stów radzieckich 
Już w ·roku przyszłym siłownia po· 

dejmie . pierwszą produkcję, dostat• 
czając do+ istniejących i powstających 
warsztatów ' pracy, dla setek . wsi i 
dziesiątek miast światło eneTgię 
elektryczną. 
Dzięki wspaniałym, najnowocze· 

śniejszym urządzeniom radzieckim 
zapewniającym wysoki poziom te· 
chniczny produkcji, zakłady załru· 
dnią stosunkowo niewielką załogę. 
Pracować tu będzie zaledwie tylu 

ludzi, ile zatrudniają niektóre nasze 
elektrownie o 6-krotn'ie mniejszej pro 
dukcii. ... „ ... „„„„„„„ ... „ ... „„ .... „„ 

W dD'iu 8 marca br. zmarł t>O długotrwałej chorobie 

mówią Francuzi: „utopić rybę w wo­
dzie", pogadać o wszystkim i jedno­
czesme o niczym, uchylić się nato· 
miast od głównego zagadnienia - pro 
blemu wykonania układu poczdam· 
skiego w sprawie demilitaryz11cji Nie 
miec. 

Korespondent podkreśla, że auto· 
rzy tego planu zlekceważyli jednak 
rozstrzygający czynnik: wolę utrzy­
mania pokoju, ożywiającą narody. To 
też dyplomaci amerykańscy nie zd:i­
łali uniknąć zwołania konferencji 
wstępnej. W samym fakcie zwołania 
tej konferencji lud francuski widzi 
pierwszy sukces obrońców pokoju. 

Następn~e korespondent zwraca u· 
wagę na szerzone w Paryżu inspiro­
wane pogłoski, jakoby przedstawi· 
ciele Francji i W. Brytanii - Parodi 
i Davies - zażądali od delegata USA, 
Jessupa zamanifestowania pojednaw­
czości i zgody na wpisanie do porząd 
ku dziennego sprawy niedopuszczenia 
do remilitaryzacji Niemiec. Jasne 
jest - pisze korespondent - że, ci, 
którzy inspirują podobne pogłoski, 
prowadzą dwulicową grę: publicznie 
udają, że są rzekomo skłonni do po­
rozumienia w tej żywotnej sprawie, 
ale przy drzwiach zamkniętych wy­
stępują w jednolitym froncie z Jes· 
supem. Ta dwulicowa gra nikogo je­
dnak nie oszuka. Narody świata co­
raz lepiej orientują się w problemach 
międzynarodowych. Są one zdecy· 
dowane - kończy korespondent 
ująć sprawę pokoi.li w swe ręce i o­
bronić ją przed podżegaczami wo· 
jennymi. 

Sprawa traktatu 
z Austrią 

P ARYż (PAP). - Na posiedzeniu 
z dnia 7 marca omawiano m. ih. spra· 
wę zawarcia ttraktaitu pakojowego z 
Austrią. 

Delegat radziecki, Gromyko, oświad 
czył, źe nie będzie oponował prze· 
ciwko wpisaniu na porządek obrad, 
- jako oddzielnego punktu - spra· 
wy iego traktatu z tym, źe wpisana 
zostanie również sprawa wykonania 
traktatu pokojowego z Włochami w 
części dotyczącej Triestu. 

Całkowicie bezpodstawne - o· 
świadczył Gromyko - są twierd~e· 
nia, jakoby sprawa traktatu poko10· 
wego z Aus1rią i sprawa Triestu nie 
miały - nic wspólnego. Przedstawicie­
le mocarstw zachodnich nie mogą za 
przeczyć, że w wyniku naruszenia 
przez te mocarstwa traktatu z Wło· 
chami, Triest przekształcony zosta! w 
angielsko-amerykańską bazę wo1en­
ną. Jakaż jest gwarancja - zapytał 
Gromyko - że Austria nie stanie się 
drugim Triestem? 

Posiedzenia 
komisji sejmowych 

JULIUSZ ŻUŁAWSKI ............... „ .............. „ ........ „ .. „.,.„ .. „ .... . 

Na zachodzie 
znowu dymią l~omi~y.„ 
Gdy dymią kominy łódzkiej fa­

bryki imienia Feliksa Dzierżyńskie· 
go, możemy wejść do warsztatów i 
na własne oczy zobaczyć: z radziec 
kiej bawełny produkuje się tu z 
wielkim pośpiechem tkaniqy dla 
dwudziestoparomilionowego narodu. 
który chce coraz sprawiedliwiej i 
lepiej organizować swoje życie na 
swojej ziemi. 

Ale gdy dymią na zachodnim wi· 
dnokręgu kominy fabryk Kruppa, 
równie dobrze wiemy co to znaczy­
za pieniądze amerykańskich bankie­
rów i pod kierunkiem amervkań­
skich polityków produkować się 
tam będzie z wielkim pośpiechem 
broń agresywną, która w rękach 
znajomych nam hitlerowskich gene­
rałów ma nieść naszemu narodowi 
śmierć. zniszczenie i zabór. Te praw 
dziwe cele znamy z doświadczenia 
zbyt dobrze - i żadnym gadaniem 
o „intencjach obronnych" nikt 
nam oczu nie zamydli. Chyba śle­
pym. albo tym „podróżnym we wła 
snym kraju", którym jad zacofanej, 
reakcyjnej świadomości wyżarł już 
do dna wszelką rzetelność patrze· 
nia, wszelką czujność wobec wro· 
giej intrygi, wszelką troskę o zie· 
mię, po której chodzą, wszelkie ce• 
chy patriotyzmu. 

Takich ludzi nic nigdy niczego 
nie nauczy. W swojej nieprzytom· 
nej nienawiści do wszystkiego co 
w Polsce nowe, lepsze i powszech­
niejsze, woleliby ją widzieć strza· 
skaną przez amerykańskie bombv1 
przeoraną ciężarem „atlantyckich' 
czołgów, które - jak dziś w Ko­
rei - wgniatać będą w ziemię pa­
roletnie dzieci, woleliby ją widziec 
deptaną znowu butami tych samych 
hitlerowskich oficerów, niż rosnącą 
spokojnie w przyszłość jeżeli ta 
przyszłość kształtuje się nie na ich 
ciasną modłę. Albo powrót do sta· 
rei sytuacji społecznej i gospodar­
czej - albo śmierć tej ziemi! Przy· 
szłość polskiego robotnika, polskie 
go chłopa i inteligenta, w ciężkim. 
uczciwym trudzie - poprzez po· 
tJ!mllęcia i sukcesy budorwama 
przyszłość narodu jest dla nich 
czymś bardziej obcym, niż interesy 
amerykańskich businessmanów WTaz 
z preparowaną przez nich „kultu· 
rą" i rewizjonizm ułaskawionych 
zbrodniarzy z hitlerowskiego Wehr· 
machtu. Oto, jaki „patriotyzm" wy· 
hodowali w ciasnocie swojego sy• 
stemu pojęć. 

Ale takim ludziom odbieramy 
wszelką nadzieję, Nie będzie po· 
wrotu wstecz. Imperializm wielkich 
państw kapitalistycznych - przy· 
naglony „przerażającym" procesem 
wyzwalania się bogatych w surow­
ce narodów spod ich kolonialnej 
eksploatacji i budowania przez te 
narody ustroju, w którym tą eks· 

p!oatacja nigd)' już nie będzie moż• 
!iwa, a który zacieśnia przyjaźń 
tych narodów z krajami socjalizmu 
- histerycznie mobilizuje wszyst• 
kie swoje siłv do interwencji zbroi 
ncj. Stąd „w obronie amerykańskie 
go stylu życia" okręty· i samolot\' 
amervk:niskie nad granicami Chin, 
stąd „w obronie amerykąńskiego 
stvlu żvcia" odbudowa hitlerow­
skiego ·~'ehrmachtu pod „odweto· 
w'mi" hasłami przeciwko ziemiom 
polskim. I dla tel!o dymią znowu ko 
miny fabryk Alfreda Kruppa, wy­
puszczonego z więzienia wraz z ca 
lym swym „doświadczonym" szta· 
bem. Ale my już nie jesteśmy w A 
kłamanei i osamotnionej sytuacji z 
roku 1939. . 

I niech nie wysilają swych głos6w 
speakerzy z BBC, nadużywający 
języka polskiego dla szerzenia 
kłamstw. Zbyt dobrze rozumiemy 
prawdziwy stan rzeczv. Podsunięte 
im brechty o „koniecznościach o• 
bronnych" imperialistów odczytują 
chyba dlatego tylko bez zająknie· 
nia, że nie mo!!ą jednocześnie pa• 
trzeć w oczy nam wszvstkim. la· 
dziom, którzy tak niedawno z ka· 
rabinem w ręku musieli bronit 
swej ziemi przed agresją, którzy 
budują dziś na ruinach miast l aa 
arobach poległych nowe życie spo­
łeczne w swym kraju. 

To nowe życie społeczne .,... fop. 
mowane w ciąl!łym rewolucyjnym 
trudzie - pole/fa na ustmięciu raz 
na zawsze wszelkieito wyzysku kia 
sowego, na osią11nieciu powszechne 
ści dobrobytu i kultury. na zdoby" 
ciu panowania człowieka nad prZT­
rodą. Ta postawa i te cele prowa• 
dzą nie tylko do umocnienia naszef 
niepodle!!łości, ale do głębokiej l 
naturalnei przyjaźni między naroda• 
mi. Na tej to właśnie zasadzie u­
trwaliła się nasza prz-yjaiń ze 
Związkiem Radzieckim, z Chinami, 
z krajami demokracji ludowei. Na 
tej właśnie .zasadzie potrafiliśmy 
znaleźć przyjaźń z Niemiecką · Re· 
publiką Demokratyczną. I na tej 
sprawiedliwei, szlachetnej, prawdzł• 
wie humanistyc:mei zasadzie potra• 
firny przviaźriić się z ·.narod-aml 
Ameryki, Francji, Anglii czy Indii, 
ze wszvstkimi narodami świata. 

Taka · przyjaźń wiaże juz dziś set­
ki milionów ludzi. I w imię takiej 
przyjaźni - aby budowac, a nie 
niszczyć - walczymy o zachowanie 
pokoju światowego. I pokój ten wv• 
walczymy. , 

Przypominamy handlarzom §mier­
ci ostrzeżenie, wypowiedziane w 
toku 1938 przez wielkiego niemiec• 
kiego pisarza antvhitlerowskie)!o: 
„Biada im, jeżeli oślepi'eni -pych 
odważą się podnieść Tękę na świat. 
Zostaną tak pobici. że już się nig~y 
z klęski nie podźwi!lną". 

Rozwój komunikacji i transportu 
WARSZAW A (PAP). - Kolejne I Przewóz towar~w samochodami 

posiedzenie Sejmowej Komisji Planu I wzrośnie w znacznie szybszym teftt" 
Gospodarczeito i Budżetu poświęcone pie niż przewóz ·kolejami. W tym 
było zagadnieniom komunikacji, łącz celu liczba samochodów ciężarowych 
ności i żeglugi. ulegnie zwiększeniu o 70 proc., a 

przyczep samochodowych o 18 proc. 
W zakresie podstawowych usług 

poczty - przewozu listów - prze• 
widuje się wzrost o 7,6 proc., prenu· 
merata czasopism zwiększy się c> 
przeszło 34 proc. W pracy poczty 
wprowadza się nowe formy organi· 
zacji pracy. 

Zeszyty Historyczne 
~ 

„NOWYCH DROG" 
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Front narodowy· wczoraj I 

I dziś 
W ezwanie VI Plenum KC PZPR do 

umocnienia i ugruntowania fron­
tu narodowego nie padło na grunt nie 
przygotowany. Cały nasz dotych­
Cz<"sowy rozwój, szczególnie od 1944 
r, przygotował i- przeorał grunt dla 
kgo doniosłego wezwania. Rozwój 
życia i rozwój sytuacji w świecie, z 
coraz większą siłą wskazywał możli­
wość i konieczność przejścia do no­
wych, szerszych i bogatszych środ­
ków w naszej pracy i walce, koniecz 
ność coraz bardziej wzmożonej pracy 
nad aktywizowaniem i jednoczeniem 
wszystkich elementów patriotycznych 
w walce o podniesienie sił ojczyzny 
i sił pokcju. 

Znaczenie VI Plenum na tym wła­
śnie polega, że uczyniło ono zadość 
tym coraz silniej przez nas wszvst­
kich odczuwanym potrzebom i wy­
tyczyło zasady i program działania, 
odpowiadające nowym naszym możli 
wościom narodowym i zarazem przy 
stosowane jak najlepiej do zadań wy­
nikających z komplikującej się coraz 
bardziej sytuacji międzynarodowej 
Tym programem jest właśnie idea 
frontu narodowego walki o pokój i 
Plan Sześcioletni. 

Treść i znaczenie frontu narodowe 
lfo, o który walczymy obecnie, zro­
zumiemy najlepiej, jeśli prównamy go 
z frontem narodowym, tworzonym 
przez Polską Partię Robotniczą w 
okresie walki z okupantem hitlerow­
skim. Porównanie to, które wydo­
będzie wszystko to, co jest wspólne 
sytuacji obecnej i sytuacji sprzed kil 
ku lat, ukaże zarazem i całą różnicę, 
wynikającą z wielkiego skoku na­
przód, dokonanego przez nasz aa­
ród w ciągu minionych 7 lat. 

Co za „front narodowy" mo~ą obec· się swoi i obcy kapitaliści, była kra· j !!o, wysuniętego przez VI Plenum °KC 
nie stworzyć burżuazje w krajach jem bezrnbocia, ucisku narodowego, PZPR. Imperializm amerykański mo­
zmarshallizowanych, oddające swoje 
kraje do dyspozycji amerykańskich ciemnoty i analfabetyzmu; stała się bilizuje wszystkie swoje siły do no· 
agresorów? zaś krajem wolności i rozkwitu kultu wej agresji, spisek amerykańsko - hi 

Front narodowy wówczas tylko ·mo ry, którego troską, jedną z naczel- tlerowski zagraża wszystkim zdoby­
że służyć interesom narodowym, kie- nych - jest przygotowanie w naj- czom narodu polskiego i godzi w nasz 
dy kierowniczą jego siłą jest klasa ro- I krótszym czasie milionów nowych ro- byt i w niepodległość. Przekształca-
botnicza, uosobienie patriotyzmu, a b t "k · k l"f"k I · t k · · d · J , d 
zarazem czołowa siła wszystkich pa o TJ! ow wy wa 1 1 owanyc.1 1 se e iący się w naró socia istyczny naro 
triotycznych warstw narodu. Ta- tysięcy nowych inteligentów dla cze polski odpowiada na to wzmożeniem 
kim był front narodowy, budowany kających już i budujących się wciąż walki z imperialistycznymi organiza 
prze~ Polską ~<l;l"tię ~o~otniczą w o- nowych narodowych warsztatów lorami wojny, spotęgowaniem zwar-
kres1e okupacJt 1 takim jest front na- t · · · t · · b "k · hł · 
rodowy, jalu budujemy obecnie. ~orc~ej pracy. . . . osc1 ro otm ow, c opów pracuią-

1 t t . . . . k d . 
1
. b Życie pokazało, a ktoz Jest surow- cych, inteligencji i drobnornieszczań· 

s o na rozmca, ia a zie 1 o ecny · . . . . . . 
front narodowy od frontu narodowe)!o szym 1 bardziej spraw1edhwym sędzią stwa miejskiego i zaostrzeniem wal-
z okresu okupacji, polega na tym, Że niż praktyka, :i:e wolność i rozkwit jlo ki klasowej z kułakami- wrogami na 
wówczas budowaliśmy front narodo· spodarczy i kulturalny niesie narodo- szego budownictwa socjalistycznego, 
wy ?arodu _niesocjalistvcznego , a o· wi pol~kiemu jedynie budownictwo a przez to samo - wrogami naszego 
becme budu1emy front narodowy na· . . . . 
rodu przekształcającego się w naród so_c1ahstyczne, 1edynie socjalizm. narodu. 
socjalistyczny. Wszystko to, co naród polski stwo- Front narodowy narodu przekształ 

Front narndowy okresu okupacji rzył w ciągu ostatnich lat, stworzone cającego się w naród socjalistyczny, 
skierowany b'ył przeciwko okupan- zostało w procesie przekształcania nie obejmuje już i nie może obejmo­
to~i hitlerowskiemu i przeciwko pol- się narodu naszego w naród socjali- wać żadnych elementów kapitalistycz 
sk1ej burżuazji, zwłaszcza wielkiej, . . . 
która widziała w polskiej klasie ro- styczny, t. zn. w narod budujący so- nych, nie wchodzi z nimi w żadne u-
botniczej i w polskim ludzie pracują- cjalistyczną ekonomikę i socjalistycz kłady. Naród stanowią bowiem robot 
cym swego głównego wroga i była ną strukturę społeczną, walczący o nicy, chłopi pracujący, inteligencja i 
f~ktycznym wspólnikiem i sojuszni- zlikwidowanie klas i o swą pefną jed drobnomieszczaństwo miejskie, a nie 
lnem okupanta. Front narodowy, bu . . . 
dow'.1ny przez klasę robotniczą w 0 _ nosc mora!no - po}1t~czn.ą-_ Pol~ka kia „garstka opierających się przemia· 
parclU o szerokie masy ludu pracują sa robotnicza, ktore1 m1s1ą h1storycz nom społeczaym kułaków, spekulan­
cego, mógł w tych warunkach niektó ną jest właśnie zbudowanie socjaliz- tów i różnych rozbitków burżuazyj­
r~ _wi1;rstwy ~apitalistów, zwłaszc~a mu w Polsce, stała się wskutek tych nych, k tórych dalszy rozwój naszego 
w1e1sk1ch, pociągnąć za sobą, a me- · k' ik' · · d 
które warstwy burżuazji neutralizo- przemian 1erown iem zycia naro o życia społecznego i nasza dalsza wal 
wać. wego w stopniu znacznie szer szym i ka polityczna usuwać będzie coraz 

Front narodowy stawiał sobie wów głębszym niż dotychczas, stała się nie bardziej na boczne tory póty, póki 
czas cel: niepodległość i władzę lu- tylko przodującą i czołową siłą naro- nie staną się tylko wspomnie'niem hi­
dową. Zadań bezpośrednio socjali- du, ale i „uznaną przez olbrzymią storycznym". (Bierut). 
stycznych nie stawiał sobie, chociaż 
klasa robotnicza wyraźnie wskazywa większość narodu i decydującą o Io- Nasz obecny front narodowy jest 

Najważniejszą cechą wspólną obec- .ła. że iej celem i jej misją historycz- sach narodu, odpowiedzialną za losy frontem narodu, dla którego socja-
11ego frontu, narodowego i frontu na- ną jest zbudowanie socjalizmu w narodu, kierującą siłą". (Bierut)„ !izm, pokój i utrwalenie niepodległo-
rodowego z okresu walki z okupan- Polsce. W · · i'edno i' to samo. szystkie te fakty określiły cha· SC! znaczy 
tem hitlerowskim jest to, że front Q d tego czasu minęło szereg lat. ralder hasła frontu narodowe- J. KOW ALEWSKL 
narodowy w czasie okupacji tworzo- Naród polski dzięki pomocy 

-Kobiety niemieckie walczą o pokÓ/ 

Idziemy Waszymi śladami 
Po zakończeniu obrad I Ogólnopol 

skiego Kongrem LK w Warszawie 
delegatki niemieckie odwiedziły sze 
reg miast J>olslrich m. in. Lubli11 i 
W roclaw, a wczoraj pr::ybyly clo Łodzi. 
Delegatką z NRD jest tow. Elisabetli 
IP etzel - brakarka z fabryk·i dywa 
nów, przewodnicząca olcręgowego za 
rządu Demokratycznego Związku Ko­
biet Niem(eckich w Chemnitz. 

Tow. W etZfi napisała dla ,~Głosu 
Robotniczego", artykuł, który poniżej 
drukujemy. 

Piękna i wspaniała jest wasza oj 
czyzna. Kobiety polskie mogą być 
szczęśliwe i wychowywać dzieci, 
korzystając ze wszelkiej · opieki i 
p(}mocy waszęgo państwa. Zwie­
dziliśmy wasze miasta - wszę -
dzie dostrzega się, godne podziwu 
osiągnięci.a, jakie macie w ogrom 
nym dzfole budowy nowej, socjali 
stycznej Polski. 

Osiągnięcia wasze, cieszą aas, 
kobiety niemieckie. Jesteśmy po. 
łączeni wspólną, nierozerwalną i 
wieczystą granicą pokoju na Od­
rze i Nysie. Cieszy nas pomyślność 
i sz.częśliwy rozwój kraju na­
szych najbliższych sąsiadów. Cie 
szy nas to, gdyż my idziemy wa­
szym śladem, wspólnie walczymy 
o po.kój i każdy sukces wasz, czy 
nasz utrwala pokój. 

Podobnie, jak kobiety p(}lskie„ 
dokładają wszelkich starań i wy 
siłków, aby jak najlepiej i najszyb 
ciej wykonać zadania Planu 6-
letniego, tak i my, Niemki w NRD, 
zrównane we wszystkich prawach 
z mężczyznami. otoczone troskli -
wą opieką państwa - walczymy o 
wyk(}nanie ·na.87.Jego Planu 5-let­
niego. Kobiety niemieckie w NRD 
biorą pehly udżiał w odbudowie 
swego kraju, pracując na wszyst-

kich odc:iDkach życia gospodarcm 
go, polityC7.11-ego i kulturalnego. 

W pracy tej mamy już poważne 
osiągnięcia. Podstawą naszych o. 
siągnięć jest to, że naszym kra­
jem r-ządzą dziś nie junkrowie ii fa 
brykanci, którzy przygotowywali nitu 
st=ie wojny zaborcze, ale robot­
nicy w sojuszu z chłopami. Idzie.. 
my drogą, zmierzającą do socjaliz 
mu i pok(}ju, czerpiąc z bogatych 
doświadczeń kraju Rad. 

Nastąpiła ogromna u nas 
poprawa warunków bytu kla­
sy robotniczej. Ceny t.owarów 
pierv:szej p<>trzeby są u 
nas stale obniżane. Buduje się no. 
we domy dla robotników, szkoły, 
przedszkola i żłobki dla dzieci. 

Nie wątpimy, że biorąc przy_ 
kład z waszego narodu, który pod 
przewodnictwem PZPR z towarey 
szem Bierutem na czele króczy 
drogą nieustannych zwycięstw ł 
wkładając w wykonanie naszego 
Planu 5-letniego, tak wiele zapa 
łu i ofiarności, jak wy, w wyko 
nanie Planu 6-letniego - będzie 
my mogły poszczycić się tak pięk 
nymi osiągnięciami, jak Polki. 

Ja, robotnica z zakładów włó­
kienniczych, z okazji pobytu w 
waszym mieście, w tak radosnym 
dla nas Miesiącu Przyjaźni Pol,... 
sko-Niemieckiej, pragnę ńa łamach 
„Głosu Robotniczego" serdecznie 
Pozdrowić liczne rzesze włóknia­
rek łódzkich, walczących bohater 
sko w waszym fwncie narodowym 
o Pokój i Plan 6-le1ni. Z całego 
serca życzę wam w tej walce jak 
największych osiągnięć, bo wa­
sre zwycięstwa, są zwycięstwami 
:naszymi i kobiet całego świata,. 
które zjednoczone są we wspólne:J 
walce o pokój. 

ELISABETH WETZEL 
Chemnitz - NRD 

ny był pod kierownictwem klasy ro- Związku Radzieckiego osiągnął zwy-
cięstwo w walce, którą toczył wów­

botniczej l obecny front narodowy czas. Zdobył niepodległość zbudo-
równiż tworzony jest pod kierownic- wał władzę ludową, będądą formą 
ł:Wem klasy robotniczej. I dyktatury proletariatu i przystąpił do 

Jest to fakt zasadniczej wagi. radykalnej _Przeb1;1dowy s~ei ~truktu-

w 10 rocznicę męcze*skiej 
K A RO L A ·woJCIKA 

, . . sm1erc1 
Od t g b · kt · t h ry klasowej, swei ekonorruk1 i swego 

, e ? ow!em, .0 ies e- układu psychiczne<So 
femonem, kierowmczą siłą frontu „ ·. 
narodowego, zależy wszystko, zależy Polska .by~a . kra1~m rządz_on_ym 
charakter frontu, kierunek jego rozwo przez .kap1t.ahst~w 1 obszarm~o~; 
ju i rola jaką może odegI'ać w życiu ~tała się za~ k~aJ~m be~ o?szar.m~ow 
narodu i w życiu międżynarodowym. 1 ?ez kap1tahstow wielkich 1 sre­
Front narodowy pod kierownictwem dmch~ krajem rządzony~ przez lu.d 
burtuazji nie może nie być narzędziem pracurący z klasą robot.ruczą na. cze­
i11teresów antynarodowych, ponieważ le. f o I.ska była kra1em, ktorego 
- jak to z całą siłą pokazała nasza w~zystk1e bogactwa narodc;iwe stano· 

. historia, jak również f historia _inny.eh wiły wlas~ość. ~goistyc,z~eJ. i kosmo· 
.narodów - burżuazja stała się siłą pohtyc:tne1 kitki Radz1w1łłow, Potoc 
aa,tynaroqową. Cóż bowiem za „front kich, Scheiblerów' i książąt Donners­
aarodowy" mogła stworzyć np. pol- marckó~,· a stała się krajem, które~o 
ska burżuazja, która w okresie roz- wszystkie bogactwa narodowe są nie 
biorów wysługiwała się wszystkim podzielną własnością narodu polskie 
trzem zaborcom, w czasie swych rzą go. Polska była krajem, który w cią­
dów korzyła się be~wstydnie prze~ ~u całego. dwudzil'.stoll'.cia ~iędzywo­
impetializmem, czyniącym z Polski iennego me potrafił os1ą~nąc produk-

. przedmi-0t swych nikczemnych kom- cji stali z r. 1913, a stała się krajeJI!, 
binacji dyplomatycznych, a skończyła który w r. 1950 potroił wartość pro­
swą karierę polityczną - zdradziec- dukcji przemysłowej na głowę ludno 
kim paktem z, Hitlerem i wydaniem ści w porównaniu z okresem przed­
bezbronnej Polski na łup faszyzmu? wojennym. Polska, nad którą pastwili 

tow. 
Q-ziesięć lat temu, 10 marca 1941 r., I cika. I odtąd całe jego życie, aż do 

w okresie okupacji hitlerowskiej dnia męczeńskiej śmierci w Oświęci­
zginął w kaźni oświęcimskiej wraz z miu, było nieprzerwanym pasmem 
im.1ymi towarzyszami z „Drucianki" walki z wyzyskiem kapitalistycznym, 
popularny w Warszawie, niezmordo- z terrorem sanacji, ze zdradą prawi­
wany, rewolucyjny działacz robotni- cowych tJgodowców z PPS, z niewolą 
czy, bojownik o społeczne i narodo- i uciskiem narodowym polskiego lu$łu 
we wyzwolenie Polski - tow. Karol pracującego. 
Wójcik. Rok 1909. Po dwóch latach pobytu 

Kim był tow. Karol Wójcik? Dla• nil zeslaniu tow. Wójcik powraca do 
czegq, czcimy jego .pamięć? Dane bio- kraju i dostaje pracę w fabryce drutu 
graficzne z jego życia odpowiedzą i gwoździ, znanej w Warszawie pod 
nam na to pytanie. nazwą 11Drucianka" i należącej do za 

Tow. Karol Wójcik urodził się w granicznej spółki belgijskich kapita­
paździemiku 1883 r . w Warszawie, listów. Pierwszą pracą tow. Wójcika 
w rodzinie rzemieślniczej. Od najmłod po powrocie bylo zorganizowanie 
szych lat brał on żywy udział w re- związku metalowców. 
wolucyjnej walce z caratem. W 1903 Rok 1913. Tow. Wójcik stoi na cze 
roku tow. Wójcik wstąpił do SDKPiL, le strajku robotnikqw 11Drucianki". 
a w 1907 r. został aresztowany i ze- Strajk łl'wa przeszło 2 tygodnie. 
słany w głąb carskiej Rosji. Taki był Rok 1914-1915. Wraz z innymi to­
pierwszy chrzest bojowy tow .. Wói· warzyszami prowadzi tow. Wójcik 

Doświadczenia radzie ck • i e 
przyśpieszają rozbudowę Czechosłowacji 

Kiedy w roku 1945 unarodowiony sto robotnicy radzieccy zwiedzają 
został w Czechosłowacji przemysł czechosłowackie ośrodki przemysło­
kluczowy, nie został jeszcze tym sa- we, udzielając załogom fabryk swych 
mym w zupełności zlikwidowany ży- cennych rad i wskazówek. 
wiol kapitalistyczny. Najpierw ostroż Najpoważniejsze osiągnięcia wyka­
nie, a później coraz śmielej różni wła zuje ostatnio metoda przodownika 
ściciele mniejszych prywatnych fa- pracy z praskich zakładów Avia­
bryk oraz wielcy obszarnicy poczęli Letniany, \Vacława Svobody, Tokarz 
wysuwać swe macki i często nawet Svoboda podniósł znacznie szybkość 

· aktami sabotażu usiłowali hamować skrawania, stosując nóż rozwartokąt-
życie kraju, odbudowującego się po ny. Jego metoda umożliwiła mu 

_ zniszczeniach, jakie w Czechosłowa- przejście z obsługi jednej maszyny 
· · cji pozostawiła nazistowska okupacja do obsługi pięciu maszyn równocze-

i wojna. śnie, dzięki czemu udało mu się wy-
Dlatego w pierwszych latach po wy konać . zadania planu pięcioletniego 

:i:woleniu klasa robotnicza Czecho- w cią!!u iedne~o roku. 
słowacji musiała poświęcić znaczną Obecnie ruch „svobodowski" obej­
część swych sił walce przeciwko re- muje wszystkie zakłady przemysło­
akcji i przeciw jej atakom na zdo- we. Wielu nowych przodowników, o­
bycze mas pracujących. siągnęło już znacznie lepsze wyniki, 

Dopiero po pamiętnych wyda~ze- niż Svoboda. Pomimo to jednak ruch 
niach lutowych roku 1948, po n1eu- ten na zawsze związany będzie z je­
danym ataku reakcji i po jej osta- go nazwiskiem, jak to zaznaczył mi­
tecznej klęsce, staje przed ludem uister ciężkiego przemysłu, Gustaw 
czechosłowackim wielkie zadanie - Kliment, w jednym ze swych prze­
rozpocząć budowę zrę_bów socjalizmu, mćwień. 
przystąpić do realizacji pierwszego Z okazji Il Zjazdu Związku Czecho 
~.ęcioletniego planu gospodarczego. słowacko - Radzieckiej · Przyjaźni 
W Czechosłowacji potęguje się jedno bo.wiła w Czechosłowacji ro. in. zna­
cześnie uświadomienie pracowników na radziecka przodownica pracy, Li­
zakładów przemysłowych, którzy zda dia Korabielnikowa z moskiewskich 
ją sobie sprawę z tego, że celem o- zakładów obuwia „Komuna Pary­
siągnięcia wzrostu produkcji, robot- ska". Zwiedziła ona kilka zakładów 
nicv muszą podnieść wydajność pra- przemysłowych, w których zapozna­
cy, że to jest jedyna droga do zwy- ła robotników ze swoją metcidą pra· 
cięstwa nad systemem kapitalistycz- cy. W' ten sposób zapoczątkowała w 
nym. Dlatego z niesłabnącą uwagą Czechosłowacji ruch korabielnikow­
obserwowali osiągnięcia i doświadcze ców, ustalając system oszczędności 
nia pierwszego państwa socjalistycz- kompleksowych w różnych fabry­
nego na świecie - Związku Radziec kach. Również metody spawania inż. 
kiego - i poczęli stosować w swych Michajłowa i inż. Wołodiny zapuści­
zakładach pracy metody radzieckich ły w Czechosłowacji głębokie korze• 
przodowników. Doświadczenia ra- nie. Przodownik pracy, Karol Dout­
dzieckich stachanowców i bohaterów nacz, z praskich zakładów CKD -
pracy stosowane są szeroko w cze- Sokołow, stosując metody tych ra­
chosłowackich fabrykach. dzieckich specjalistów, wykonuje nor 

Dzieje się to przede wszystkim mę w 500 procentach. Karol Dout­
za pośrednictwem czeskich przekła- nacz stał się pierwszym propagato­
dów fachowych artykułów w · czaso· rc;m nowej metody pracy w tej dzie­
pismach czechosłowackich i poucza- dzinie, a na jego wezT"'nie metoda 
jących broszurek, udostępnionych dla ta zastosowana została , .iż przez set­
wszystkich pracowników przernysło- ki spawalników w różnych zakładach 

' wych. Robotnicy czechosłowaccy przemysłowych Czechosłowacji. 
·· przyswajają sobie doświadczenia ra- Również •nowe metody pracy w 

dzieckie uczestnicząc w licznych wy górnictwie mają swoje źródło w do­
cieczkach do ZSRR, zwiedzając ra- świadczeniach radzieckich górników 
dzieckie p. rzedsiębiorstwa przemvsło-1 i inżynierów. Metoda cyklicznego rą 
we, nawiązując kontakty z czołowy- bania. jaką ~\oęnje ostrawski przo­
ini nr.uiclownikami radzieckimi. Cze· downik 1>1..ska, ~nowodowala w ·.vięk 

szości kopalń czechosłowackich pod­
niesienie wydajności pracy, a tym sa 
mym i zarobków. 

Metoda radzieckiego 1uzyniera 

go, że w wielu dziedzinach podstawą 
ich nowych melod pracy i projektów 
ulepszających są doświadczenia ra· 
dzieckich stachanowców, bohaterów 
pracy i najlepszych pracowników 
pierwszego pa1istwa socjalistycznego 
na świecie . 

Kowalowa z mytszczyńskiej fabry­
ki sukien, szybkim tempem rozrasta 
się w • czechosłowackim przemyśle 
włókienniczym. Doświadczenia radzieckie, przeno-

Niesposób wyliczyć tu wszystkich szone do fabryk czechosłowackich 
dziedzin produkcji, w których z po- stanowią ~warancj_ę wyko~_an~a i 
wodzeniem stosowane są radzieckie p;zekroczema zadan planu p1ęc1olet­
metody pracy. Czechoąłowaccy ro- I niego. 
botnicy z dumą przyznają się do te- WŁODZIMIERZ KALINA 

Ochotnicze brygady Joiorie : mienkańcóio Pragi budują 11owy 11lac. Letenske 
Namesti, na którym. $anie . pomnik Józefa StaZina. 

aktywną propagandę antywojenną nizacyjnego KC, rozwinęli przed ze­
wśród robotników ,,Drucianki". Or- braniem szeroką działalność uświa~ 
ganizuje wiec antywojenny, wydaje miającą wśród robotników. Wyjaśnili 
od.izwę, nawołuje szerokie masy ludu oni, że sanacyjny ,,Fundusz" nie ma 
pracującego do protestu przeciwko nic wspólnego z inleresami Polski, 
wojnie imperialistycznej, Za tę pro- ani z obroną narodu. Szermując obłu· 
pagandę okupanci niemieccy wsadzili dnie frazesem narodowym, sanacja 
go do więzienia mokotowskiego w broni wąsko-klasowych, egoistycz„ 
Warszawie. nych łnteres6"Y( własnej „buperiali· 

Rok 19~7. Rewolucja w Rosji. Tow. stycznej burżuazji i idz~e i'ęk11 w rę­
Wójcik, gorący jej zwolennik, wyja- kę z najniebezpieczniejszym wrogiena 
śnia robotnikom „Drucianki" znacze- narodu polskiego - Hitlerem. I oto, 
nie rewolucji rosyjskiej dla klasy ro- kiedy sprawa składki stanęła na ze­
botniczej i wyzwolenia Polski. braniu załogi, na 3 tys. obecnych na 

Rok 1918. Po półączeniu się zebraniu robotników, zaledwie 18 gło 
SDKPiL z PPS-lewicą i utworzeniu sowało za wnioskiem dyrekcji. 

P Rok 1939. Wrzesień. Po napadzie 
Komunistycznej Partii · olskiej, tow. Niemiec hitlerowskich na PoISkę tow. 
Wójcik zostaje wybrany do Komitetu Wójcik skupił wokół siebie aktyw 
Warszawskiego KPP i rozwija szer.~- byłych KPP-owców, robotników me· 
ką działalność polityczną. To~. Woi- talowych, tramwajarzy, szewców, pie 
cik organizuje listy komumstyczne karzy i in. Tow. Wójcik wskazywał 
przy wyborach do sej~u, do ~as;: na konieczność walki z okupantem i 
Chorych. Z listy lewicy robotnicze) polską reakcją o społeczną i narodo-
tow. Wójcik został wybr;;ny do .za- l p l k' p ł d 
r za.du Kasy Chorych, gdzie. rozwm.ął wą wo ność 0 5 1· rzy wspó u zia­

ł le tow. Wojcika powstaje wówczas 
żywą działalność w obronie eczmc· nielegaina, antyhitlerowska organiza-
twa robotniczego. cja patriotyczna pod nazwą „Sierp ł 

Rok 1919. Fala rewolucyjna W kra· i ~łot". Robotnicy podejmują czynną 
ju wzrasta. Tow. Wójcik wydaj_e swo- waikę z okupantem. . 
im współtowarzyszom pol~cenie gro- I wreszcie następuje tragiczny 
madzenia broni i mobilizuie masy do dzień 14 paźdz.iemika 1940 r. W ,.Dru 
oczekujących ich walk. - cii:mce" normalny dzień pracy. Nagle 

Rok '1921. Strajk metalowców. podjechało pod bramę fabryczną 8 sa 
Tow. Wójcik zostaje aresz.towi1;ny. mochodów niemieckich. Gestapowcy 
Herszt defensywy, Pogorzelski, us1~u- wtargnęli do hal fabrycznych. Robot· 
je przekupi.ć. tow. :Wój~ika, obiecuią~ nicy nie zdążyli już uciec. 30 robot• 
mu wolnośc i czyniąc mne ,,kuszące ników z tciw. Wójcikiem na czele zo-" 
propozycje. Tow. Wójci_k z ?b':1rze- stało aresztowanych i odwiezionych 
niem odrzuca je i zostaie uwięziony. do więzienia na Pawiak. Z Pawiaka 
p 0 wyjściu z więzienia wraca zno~u tow. Wójcik już więcej nie wróclł. 
do pracy w „Druciance" i kontynuuje Po trzech miesiącach pobytu w wię­
swą walkę. zieniu gestapowcy przesłali go do 

Rok 1926. Pierwszy maj na Placu Oświęcimia, a tam-10 marca 1941 r. 
Teatralnvm w Warszawie. Wychowa- zginął śmiercią męczeńską. 
na przeŻ tow. Wójcika „Druc~~nka" "*: • * 
jest wierna rewolucyjnej tradyc11 ma- . Co nam powiadają owe fakty z ty­
jowej. 'Robotnicy „Drucianki", wraz z I c1a tow. Wójcika? 
żonami i dziećmi przedzierają się gru Powiadają one, że tow. W6jcik był 
parni, wbrew terrorowi policyjnemu, bojownikiem • o ~~zwolenie polskiej 
na Plac Teatralny. klasy robotnicze) 1 mas pracujących 

Po faszystowskim przewroci: Pił- spod jarzma kapitalizmu i faszyzmu, 
sudskiego tow. Wójcik prowadzi zde- był wiernym synem ojczyzny, którym 
cydowaną walkę przeciw krwawemu chlubi się nasz naród. ' 
reżimowi sanacyjnemu, organizując Powiadają one, że tow. Wójcik był 
strajki i demonstracje przeciwko nie- oddanym członkiem Komunistycznej 
mu. Partii Polskiej i w walce o interesy 

Rok 1933-34. Pracując w „Dru- klasy robotniczej wiernie realizował 
ciance" tow. Wójcik bvł jednocześnie jej linię, wbrew terrorowi sanacji ł 
przewodniczącym Klasowego Związ- zdradzie ugodowych wodzów z PPS· 
ku Metalowców, oddziału na Pradze. prawicy. 
Dzięki pracy i auto;ytetowi tow. Wój Powiadają one, że tow. Wójcik, 
cika praski oddział metalowców zy- obok setek i tysięcy innych rewolu• 
skał sobie zaufanie wśród robotni- qjnycb, wiernych partii bojowników, 
ków. W wielu fabrykach, dzięki po· przygotowywał polską klasę robotni­
lityczno-wychowawczei pracy związ- czą do jej misji historycznej: do osła· 
ku i osobiście tow. Wójcika, robot· tecznej walki o władzę, o dyktaturę 

wybierali delegatów-lewicow- proletariatu, o rewolucję socjalistycz· 
ców. 

W latach 1935-36 w kilku więk· 
szych zakładach pracy, głównie w 
fabryce Avia i w Państwowych Za­
kładach Inżynieryjnych został rozbi­
ty sanacyjny ZZZ i ponad 1000 robot-
ików przystąpiło do Klasowego Związ 

ku Metalowców. 
Wrzesień 1938. Hitler uderzył na 

Czechosłowację i zagarnął Sudety. 
Dyrekcja Państwowych Zakładów 
Lotniczych zwróciła się do delegacji 
fabrycznej, aby robotnicy zamanife­
stowali swe uznanie dla zagranicznej 
polityki sanacji, która, · popierając 
Hillera, zajęła Zaolzie. Dyrekcja za­
proponowała, by robotnicy dobrowol­
nie opodatkowali się na tzw. „Fun­
dusz Obrony Narodowej". Tr-w. Wój­
cik we&pót z grupą innych aktywi­
stów, m. in. z tow. Dworakowskim, 
ob&"!Die kierownikłeall urvcL-fału orl!a-

ną. • 
. I tak jak robotnicy, pracujący obec 

me w odbudowanej po wojnie, ode­
?ra~ej kapitalistom belgijskim i prze 
1ęte1 na własność przez naród polski, 
fabryce drutu i gwoździ, piszą swoją 
pracą nowy, drugi rozdział dziejów 
„Druciaµki" - nazwanej imieniem 
tow. Wójcika - tak klasa robotnicza 
Polski w odmiennych warunkach od 
tych, w których żył tow. Wójcik, prze 
"'.odząc najs;:erszym masom ludowym, 
pisze obecme nowy rozdział .dziejów 
Polski: f'.olski wolnej, niepodległej, 
suwerenne), Polski na drodze do so• 
cjalizmu. . 
. Dzisiaj, budując fundamenty socja­

lizmu w Polsce, przekształcając nasz 
na~ód w naród socjalistyczny, reali­
~uje~y i~ee tow .. Wójcika, patrfoły 
1 bo1own:.u o silna, socjalistycznł 
Polskę. in. / 



Przed 90 laty zmarł jeden z naj­
większych poetów Ukrainy - Taras 
Szewczenko. Był on tym spośród 
twórców, którego wielkość uciele­
śniała całe duchowe bogactwo na.ro 
du ukraińskiego. 
Życie jego było talk niezwykłe• i 

tak pełne . walki i trudu. że warto 
· je poznać dokładnie. 

Taras Szewczenko urodził się 9 
marca 1814 roku .we wsi Morynce, 
guberni kijowskiej, jako syn pań­
szczyźnianego chłopa. Rodzice jego 
pracowali dzień i noc dla właścicie 

. la dóbr - bogacza Engelhardta. 
·Mieszkali w starej szopie pod prze 
świecającym dziurami słomianym 
dac;hem. Tutaj przeszło bezradosne 
dzieciństwo Tarasa. W dziewiątym 
roku życia utracił matkę i ojca. 
Już we wczesnym dzieciństwie ·po 

jawiła si~ u niego niezwykła namię 
mość do ryse>wania. Szewczenko nie 
był jednak wolny - pracował naj­
pierw jako kuchcik, później jako 
chłopiec na posyłki. Do obowiązków 
jego należało: siedzieć w przedpoko 
ju i czekać, aż pan czegoś nie zażą 
da - fajki z tytoniem lub wody do 
picia. . 

· PC>CłczM nieobecności Engielhanita 
Taras chętnie oddawał się swej na 
miętności - rysowaniu obrazów. 
Gdy raZ1,1 pewneg~ Engelhardt poje 
chał na bal, młody Taras zapalił 
świecę i narysował, według d;rzewo rytu; Wizerunek atamana kozackie­
go Płatowa. 

W roku 1831 pojechał Szewczen­
ko do Petersburga, jako.„ tra­
garz kufrów. W stolicy Rosji strze­
liła jego panu do głowy myśl, by z 

· Tarasa zrobić pokoj<nvego malarza, 
który by potrafił ozdobić pańskie po 
koje i wykonać portret ukochanej 
możnowładcy. Oddał więc Szewczen 
kę do dekoratora na naukę, który 
kazał mu zamieszkać wraz z innymi 
uczniami na strychu. 

2 kwietnia 1838 roku, po uzyska 
niu wolności, (wykupiony został 
przez malana Briulowa za cenę 
2.500 rubli.„), wstępuje Szewczenko 
do Akademii Sztuk. Studiuje tam hi 
storię, fizjologię, zoologię i fizykę, u 
czy się języka francuskiego i czyta 
wielkich poetów. W czasie studiów 
okazuje się, że Szewczenko to n ie 
tylko utalent.owany malarz, ale row 
nież poeta. 

W swoich utworach, pełnych po­
etyckiej prostoty, kontynuował Szew 
czenko tradycję kobziarzy, którzy 
opiewali Ukrainę walcząC1\ z najaz­
dem ta~arskim i p<>lską szlacll.Łą. 
Już w piet wszych utworach osiąga 

poeta ludowy ton ~ryczny. W .ro~ 
1840 ukazuje się p1erwszy tomik Je 
go wierszy ,,.Kobziarz". Było to wiel 
kie wydarzenie w literatur.te ukra 
ińskiej. 

Taras Szewczenko 

* 
Myśli moje, myśli moje, 
Ukochane dzieci! 
Życie dałem wam. a nie wiem, 
Gdzie was podziać w świecie. 
W dal drogami, jak sieroty 
W naszą Ukraine 
Podążajcie. A ja tutaj 
Na obczyźnie zginę. 
Tam znajdziecie, moje dzieci, 
Przyjęcie łaskawe. 
Tam znajdziecie rychło prawdę, 
A może i sławe. 
Powitaj - że, dobra matko, 
Moja Ukraino, 
Moje dzieci nierozunme 
Jak własnego syna. 

• 
I d k •• Aleksander Niesmiejanow emo rac11 prezydentem Akademii Nauk ZSRR 

Preyjaź6 łpęca narody polski i widiw.ie UMal.Q110 ~ ~sy P""1 ków ukroońslddl, oo malarlo 4'WÓj wy­
mraińaki tkwi 8Wymi loo.raeniami sktt i Zwiii.nkiem Radzieckim. mz w uroczyście oh<'hodzonytn na Ukn 

w odległej pmeszłości. Już w latach WielOO'łll konla-etnynń fokl.llmi pnej1 inie juhilcuszu "ielki~go 110.l.skiego p~-
1648--1654, w okresie, gdy naród ukra- wia i;ię teroz przyjaźń ' ohydwu narodów. ty. Dzida Adama Mickiewi~, tłuma­
ii]Ęki z Bnhdanmn Chmielniclcim na cze Muzea ukraifLskie Jl'l:r.eidały Pol'iCe .maj czone na ukraiński, ro-zdmdv.ą ~i" w ol­
le wystiipił pr1.eeiwko swo1i:m rJenuęz- dujące się w kb t>Olóiad1111iu ekspcm1tty hrz)·mich nakłt.duch. Ul"tajiii!lki poeta 
oom - s~lnchr..ie poos.iciej, masy ludowe kulh1ry palskił'>j: olmw.y, k6iQ1.ki i m- ,'lilahsyin Ryhki od wieh1 lot {Jl'UCUjll 

Po.1„ki, nien1JJiej od na:rod.u nkrlllińskie- ne clrogoceni. ne dla Poilaków pomiątlcl. I nad prukladanlli utworów Mickiewfoza. 
go nie1111.wid1,ące panów, również POIW- W latech 1949-50 Ukra.U1ę zwied'Z.iło 
stały przeciw swym ciemiężycielom, wiele delegacji chłot>ów polskich, którzy 
wnlcz.ąc w.raz z ula:ll!ińskimi braćmi o przyjechali tam, aby zap07Atać sit1 z me-
6We wyą;woleruc społ001.1I1e. • tod1m1i gospo~-la'llk:i socjalistyez.nej. Koł-

Ra.zem z Bohdooem Ohmfoln!ckim I ohofo.icy ukraii'l8cy mówili irwym p())-
d.zieła:ł np. Kostka Napięl"Ski, pl"qwód- skim przyjaciołom. o w81!ystkim -- s:i:ue 
ca pOW'Sliania chłopó-w po-L'lkńch na Pod- l17:e i otwareie, jak sąsiad opowili<Ja ą­
hnlu. Niemalo po-lslciej biedoty rhfop- siad~ brat - bratu, przyjaa!iel -
skiej znajdowało llię w areregoch haj- pnzyjaeiclowi. Ludzie Ultraiiny radziee­
damaków - biedMy okraińskiej, pro- kiej iuteresuj' się bowiem s007..eru spn 

1 
wadzącej nieust111jąą walkę z uciskiem. wam.i narodu polskiego. 
W okresie, gdy naród polsk!i., i;nębiiony „Pod~as naS'lltj wycieczki po Ukra.i­
hył przez reżim camki, najlepsi syno- nie okazywm\o n&ą1 wiele s.erdeczn.o.ści 
wie na.rodów rosyjskiego, ukraińskiego, i pl".cyjaźni„ - opow.iadali potem pob 
białOl'Uskiego i polskiego - demokraci cy chłopi. „z serdecznością i przyjaź­
i rewolucjoniści - umieli pomagać sohie •t.i11c ~otykaliśmy sit1 na każdym kroku 
uawizajein, zuajd01Wali za.w.sze wspólny ze strony nriui,stców i pracowników KC 
język w walce z reakcją, w walce o wy Komullistycir.ncj Partii Ukrailly, z11 slJ'o 
zwolenie narodowe. ny kołchoźników i p:n:ypa<lk<>w11 na1>ot-

l\<fimo ~h wyr.aźn~h dowodów ptlzy ka:nych lucl~. Ludzie Ukrabry n:ie żało­
jefoi stosunki między Polski! i jej wscho wali ani czasu a.ni wy6il.ku, a.by m1m po 
dnimi są.siadami w ci11gu ostamich pię- móc w poznaniu wszystkiego, co mogło 
ciu w.ieków llliejednokrotnie przepeł'lłio- okawć się nam J>Otnebne". 

epotkały 11ir. równi~ w Pul~e •fluli 
Aleksandra Korniejczuk.a „K~lin~ 
gaf' i ,,Malu1r Dnbr1;tu:u". 

W potężn)m oh<YAie tJ<>stmm, pok8"' 
i demokracji, ramię przy ramieniu, pe 
k:.ojowo w111J<Jlillłnie.ię I TO~W'i.iaJ• .l'o 
dwa bratnie nurody !'lo"•iail>k.ie - ·· ~ 
ski i uk.rai i1oki. Pr ::y jaźni ich pr::y~wie-; 

TES T AMENT I ne były nimaw:ikią i WrLajemaią wrt>g<>- Z kolei w ub. r. delegacja kołchoźni­
śc.i~. Częst() dochodiziło nawet do jaw- kow ukraińskich z,wiedziła Polskt1, wita­
nych, zbrojnych i;.onfliktów. Winę za to na ser•foc~nie i ptv1;yjaźnie. W<Zajemne od 

I µ~Zł klasy r:r..ąd~ęce, które i>rzez całe wiedziny odegmł.y ogrom•lł rol!) w utJJO 

Za pr::;ehład „Pana Tadeu.s;;a" otr:i:yma/, 
on Nagrodę Stalinows/w. 

Z nien11tie.isz11 sympatii! odnoei ei~ 
także Bpołeczcństwo polskie ,do k.ultury 
naroclu ukraińskiego. W Polece wydaje 
się obecnie koiąźki pi'lłll'Zy ukraińskich, 
które cie~ą się "i el kim powodzeniem 
( r\p. W. Niekrasowa „W okopach St.4-
liJ1grndu"). Z wielkim zai.ntel'C90waniem 

r.a id.('4 !talinowikicgo współżyeill -
rodów , w ktlll'ej re<1li1Zujl! się prol'lłCm 
slówa wielki.ego wieezcza Ukrainy, iie 
„po-..•!t.anie &ila wspólnych celńw, hnMr 
stwa, przyjafoi, miłości". 

Mnie, gdy umrę -- pochowajcie 
W Ukrainie miłej, 
Pośr6d stepu szerokiego 
Wykopck! mogiłę. 
Żebym Jeżąc na kurhanie 
Nad urwistym brzegiem 
Słyszał co dzień, jak pniepr stary 
Falami kolebie. 
I gdy z ziemi tJkr,ainy 
Krew wrogów-tyranów 
Poniesie on. - i ja wtedy 
Z • mogiły powstanę. 
Podniosę się i dosięgnę 
Niebieskiego proga. 
Rzeknę słowo. A tymczasem -
Nie znam wcale Boga. 
Pochowajcie i wstawajcie, 
:Rozszarpcie łańcuchy 
I swobodę skropcie stru~ 
Wartkiej wrażej juchy. 
I w rodzinie jednej, wielkiej, 
Wolne:! już i nowej 
I mnie nieraz przypomnijci~ 
Dobrym. cichym słowem. 
1845. 

wiek.i sre:llllły oo si.obie na.rody, starały cnienh1 przyjnini międr.y obyd.wmna na 
się rozniecać wśród nid1 niechęć i 'Wl2lll- rodami. Czołow.i stachanmvcy radzifocey, 
jemną wrogość. pi58>:ze i llJ>ecjaliści z rói.nyc.h gnłęzi na 

Wielki p~ta ukrniń.ski, Taras Szew- uki i techniki, aktorzy teatralni t!krai­
czen.ko, przyjaciel na.rodu pc>lslciego, tak ny podCZ-$ sweg-0 pohytu w Pol!ee dzie 
pi5al w jednym ze swych wjer&y: Jili się z r>ol~kimi rohotnlkantl swą wie 

l iak, Pol.aku, przyjacielu brncie, dv.ą i do 'wiadczeniam:i. Społel?1!ei1stw-0 

1. POŁTOIUCKJJ 
(z p!BnW ,,sławiani.t') 

tłtm.1. H. D. 

nas ro::lączyli i rozwiedli mu, ukroit'iskie prrejawia żywe r.aintcresnwa Maksym Rylski 
J~ięia nie.syci i 11wgnaci. nie pol~ką literaturą, nauką i. szfuką, inJ -
Ale my ter<u: pójdziem wra:. teresuje się kulturalnym i gospodarczym 
Podaj ::nów ręlcę ko:MJ.kowi rozwojem Polski. 
I serce czyste oddaj mu! Ukraińskie Towarz~"O Pr,zyjaźni z 

Inny poeta ukraiński, Iwan Franko, Zagranfoą utr1yn\nje stały kontakt z To­
będęcy zarat/Jem pi8BiN.em i UC2J0nym, pi- wll!rzystwem Przyjaźni Pol•ko - Jhd1..ie­
sał o stosunkach m.ię<by Polakami i ckicj. Międ zy obu krajami i!iltueje tala 
Ukraińcami: wym'il\f1a gazet, cza <>pism i książek. 

l zamia5t waśni i niezgody W J ijo1vie i w widu innycb mja~tach 
ju.i nie na lmui i nie na il.ości, Ukrainy urzgd?..ime są corocmie koncer-
pou:stanie siła ws„ólnych celów, ty muzyki pol lriej, na których dziesiąt-
brarerstwa, pr:yjaź11i, miłości, ki ty i~y ludri oop°'zn11je f>ię i nieśmier 

Nowy eta,p w stosunkach między brat teluymi chiełami Chopina, l\foniu;;z.ki 
nimi narodami, polskim i ukra:lńsk:m, za i inuych pol&kich kompozytorów . Radio 
poeząrlrowało wyzwolenie Polski przez ukraińskie bardzo C?;ęsto nadaje poli;kie 
Armię Czerwoną i ustanowienie w Pol- pieśni i pol-ską muzykę ludową. \\ 194.IJ 
sce uetroju dem~kr:aeji ludowej. Ten no roku na Ukrainie go>ieili Stanisław S::pi 
wy etaip wą;ajemuych stosurrków "'-yraża 11alski i Gra.i.)'VU.l Bacewicwwria, któ~ 
11ię układem o przyjaźni i pomocy, któ rych 'koncerty spotkały się z wielkim \łZ 
ry podp1sany został mię.dzy Polfkii i naniem. W ub. r. szereg koocerlów da 
Związkiem R:adziookim 21 kwiel'!tia 1945 ła laureatka konkursu esopmmvelciego, 
roku. Halina Czemr·Stefań!ka. Ogronm)m po 

P11ZYjaźń P<>lski i Ukrainy wzmocnił wodumem cieszyła ei~ na Ukrainit> wy 
także fakt uregulowania .sprawy pol!kich &lawa polskiej muld ludowej. Opera ki 

--· · granic '\WIChodnkh. Dzięki p«>parciu jowska W}'Stawiła niedawno temu ,,Hal-. -· l ZSRR zw~óoon<> Polsce jej ziemie za~ kę" Moniuszki. 
-...,.._. - chodnic i wybrzeże mm-ski·e. Pol!K.a l5ta Na Ukrainie znane je!t 11.azwillko 

l'l'zeł~:t,)" 2: ukraiń~kiego la się państwem przemy~fowym i mor- Ad.mna Mickiewicza., który należy do 
i g. ~ · ~w..m. z dmem Z!B !.~ @Młi.!l 111tm~ wllwW~i w~ stó.~ m:•dnii-

Dll' IE SILI' 
Dwie siły są na świecie. Gdy jedna p1J.t1·zy w przeszło.~ -
l'odpórą jej $lu:tal~two, a klamatu.io piede8tdcm -
l'rzed drugq .'S(ldy tj,'Stają, błęltitne niebo fo:;euło 
J. potok twórczej pracy drti nowe niesie w chu'łJl~. 
Pierwsza to śmierć, zgnilfana. Suilbierstwo - jej br;;eszc;oiem 
Poda:i j. popyt - T..7ew i łańcuch n~>Olnika. 
Drnga: s;;lache.tnych trud, pr::.yjtlf.ni. •::c::ero::lotej 
Promienny znic:: i blask, co stary mrQk pr::enika. 
Tej drugiej my.śl <r.:ywcza }ak pr0111-ień uskr::ydlonry 
Nieśn~i<'rteluości gwie--..dr14 wykuwać każe drOSf. 
1 a pie1wsz:a msły l'ozsnuwa„ ołma.ia śm.ieró re atOmie 
l zgl~zcta nie.,ie m.u:uiom i ludzi.Off$ niesie tnoog~. 
Ta pier~za jes;.cze wczoraj glr>b ::iem$ki okrwcwił4, 
Kol'sarskq woji~ ni.osqc, by prawdę zeli wycil'UIĆ. 
Za woln.o.fć i za świat powstdla druga siła 
l dzii sif f.lJ 1tas ro11kr:sewia i krzepriie eo god:rin.(l.. 
Więc próżne tu oszczerstwa, nie stras'&)' nas syk Wfi:tL, 
A jeśli chcecie bur;:;y, nad czołem wam zauumi.. 
ł,qc::~ nas my$li wspóln.e i sztandar nas: :wyci~ 
(;Q.yj; 1ł4 ""- llJY~ rutiua-tsH ff lll6to -- 1c „ 1'ł u "' i ' llL 

„~ r._CłmMridrw#.J 



., 

Postępowa satyra w walce z wstecznictwem 
W drugiej połowie :XVIII "".iek~, w I 1801), naJ\~ięk:szy pOeta epOki sta.ni-, i ba~. satyry i listy _poety~kie, .drob I Ni~ ~ędąc rew:olu?jonistą,. Ignacy nictwem, wołały o napr:iwę. Dlatego 

ok!resie O~-wieceana żyje 1 d21ała sławowsk1e1. ne w1e:rsze, poematy zartobhwe 1 po- Krasicki oddał wielkie usługi ob020- też jego twórczość weszła do skarb-
. wielu znakomitych patriotów, poli- Krasicki jest w:i~kim artystą, słu e11~a~ bbhaterski o v:ojnit;. choci:n- wi reforni, i o~wiecenia. Na ~le tam- ca polskich tradycji po„tępowych. 
tvków, pisllll:ZY i publicystów, którzy żącym narodowi. środki jego sztu.ki s~1eJ . , Ale koroną ..tworczosci Kr_a.:ic: I ty?h ~asow Jego celne,_ 1?1-lstr.zow: Czcimy je i nawiązujemy do nich ja-

„. podpoi-z4dk~nva.ne są celom wychowa- kiego s~ !'ę,~tyry (~ 799) „:8aJk1 ,! s~ie p1oro, ~ądre satyry 1 piękne baJ ko do źródła, które zasila naszą !u-
torują drogę nowYID, postępowym na wczo-moi·alnym. Dlatego jest on prze przypO\".,lesc1 (1779) 1 „Bajki nowe ki - spełniały rolę _głęboko_ wycho- dową kultu.re. 
tle ta.mtych czasów prądom i ideom. de wszysllkim wychowawcą, który (1802). . wawe:zą, walczyły z c1enrnotą i wstecz I ·GRZEGORZ TI:MOPIEJEW 
Sta.nowią oni obóz reform i oświece- chłoszcze ciemnotę i przesądy szla- Biorąc z.a hasło powied.zenie „Praw 

_ . Ilia .,., Polsce, występują d.o walki z checkie, nielndzki stosunek szlacltty dziwa cnota krytyk.i się nie boi" Kra Ignacy Krasicki 
do ludu, odsłania obskurantyzm i .sicki zajadle i celnie atakuje niepra-

aiłami reakcji feudalno-szlaeheckiej. wstecznictwo paitująeej klasy szla- woŚć ustr.oju szl~heekiego, <>śmiesza 
Zgubne rządy sz.J.aehty rujnowały checkiej, piętn.uje nieuczciwość i ob- wstec2'n:ictwo i zabObOn. Satyra mó­

lmraj, wyzyskując nielitościwie chłop- naża. ujemne strony, cechy i przywa- wiąc prawdę, kieruje swoje ostrze 
ry szlachetczyzny. przeciw życiu obyczajowemu 6wC2es-

lll;wo. i ograniczając siły żywotne ncj klasy p-ooiadającej, walczy z przeja 
mie&zozaństwa, które na Zachod-z.ie wa.mi zepsucia, z marnotrawe.twem, 
wohod.zitło już na widownię historii. dewocją, życiem nad stan, lenistwem, 

Tymezasem w kraju panmvała nie 
słycha;na ciemnota. Nau~aJtie . 

snajdowało się przeważnie w rękach · 
sa.cofanego i reakcyjnego kleru. Zwy 
ei~o reakcji lcafolicldej w okresie 

· aaskim, w pierwszej połO'Wie osiem­
nastego wiekiu, wszechwładza magna­
terii, utrzymującej w nielu~kim u­
eisku ehłqpów i dławiącej mies.zczań­
. atwo, przyniosło ze sobą upadek kul­
turalny i opófoienie w rozwoju eko-

, nomiczno-S'p-OłeC'&Ilym. 

kairciarstwem, pogonią za modą cudzo 
!Ziemską, p~.}aństwem, pieniactwmn i 
awanturnictwem, nieludzJd.m trakt.o­
waniem ludu itd. Tym wszystkim przy 
waTom. zepsuciu i zdziczeniu, cechom 
wynHrnjącym z upadJ.."11 klasy szlachec 
ldej, .Krasicki przeciwstawia ideał 
r>;racy i odmfa.ny obyczajów. 

A utor „Satyr" należy do żarliwych 
orędowników świeckiego naucza. 

nia. W dążeniu do wyzwolenia nauki 
spod wpływu ówczesnego, ciemnego. 
i reakcyjnego kleru, walczy z obsku­
rantyzmem i pisze p-0ema,ty żartobli­
we: „Myszeis" (1775), „Monacho-

Przeciwiko reakcji obraca się obóz machin" (1778) i „Antymonachoma-
C>świocenia i reform. chia" (1780). 

W powieści-ach: „Mikołaja D.oświad 
Obóz reform i oświecenia dostrze- czyńskiego przypadki" (1776) o-raz 

goa przyczyny zła, wi~i groźbę cal- SpuścizM literacka Krasickiego jest „Pan Podstoli" (1778 - 1804) !gna­
. kowitego upadku i nieW<>li Pol-o.ki. Re ogromna, bogata i niezmiernie rozma cy l{rasicki kreśli swój pozytywny 

ita: artykuły, rozpra'WY moralne, ma- ideał: rządnego gosnodarza~ziemia­
pxezentuje więc wówczas uczucia pa łe i duże powieści, pierwsza w Polsce nina. W .,Przypadkach" znajdujemy 
triotyC2ne, podC"Ml<S gdy magnateria encykl<>pedia p-OWS'Zeclma („Zbiór po- oskarżenie ówczesnego zepsucia i ui­

-W swej da.żności do utrzymamia włas trzebniejszych wkid<>mości"), historia cofania; bohater poorze-z doświadcze 
:n.ych egoi~cznych interesów, stacza poe~ji _powszecru:ej ~;,O ry1~otwór- nia życi~":'e dochod~i a.o pne~onania 

iuę na poZYCJe zura 'Y naro oweJ, z dTóży i pisma hi&toryczne, komedie l radza moralnie. 
której wyrósł obóz Targowicy, 

FRASZKI 
$WIAT ZEPSUTY 

Wolno szaleć młodzieży, wolno starym zwodzić, 
Wolno się na czas żenić, wolno i rozwodzić. , 
Godzi się kraść ojczyznę łatwą i powolną, 
A mE.ie sarkać na takie bezprawie nie wolno? 
Niech się mioh złość na cię i chytrość bezczelna, 
Ty mów prawdę! Mów śmiało, satyro rzetelna! 

OWIECZli.A I PASTERZ 
Przymawiało jednego czasu wino wodzie: 
Ja panom, a ty chłopom jesteś ku wygodzie. 

· Nie piłoby cię pai'1stwo, rzecze woda skromnie. 
Gdyby .nie chłop dał na cię, co chodzi pić do mnie. 

WINO I WODA 
Strzygąc pasterz owieczkę nad tern sie rozwodził, 
Jak wiele prac ponosi. żeby jej dogodził. 
Ze milczała: „Niewdzi~czna! - żwawie ją ofuknie 
Więc rzekła: „Bóg ci zapłać!, a z czego te suknie?" 

PUAK 
Trawiąc niegdyś nad flaszką nocy i poranki, 
Chory pijak stłukł wszystkie h.ieliszki i szklanki. 
Klął m'ód. piwo znieważał, w ino zwał tyranem. 
Przyszedł potem do zdr9wia i odtąd„„ pi~ ··' - h,-,nem. . . „ d d . I stw1e. i rymotworcach ) , opisy po- o wartosc1 rzetelne] p .... cy, ktora od-

~:~~=::·q:i:;=~.~::: w1· a·z· 1· a·ła m pracę prządek 
ką. popr-iez d:z1ała.lnosc KomlSJI Edu-
kacyjnej (Grzeg<>rza Pira.mowicza 

~I=~ ~~:~rr:::;~;:~ -~~~~~/; Tr ie c hg orne 1· Ma n uf akt ur Y 
twa spod władzy kosc1elneJ, spod 

wlad;r,y ciemnoty i zacofania, POP'l'Zez 'V ycieczka do Związku Radziec- cz~liśmy się choć niektórych słówek, I nasza nie miała granic, kiedy na I sam chodzi ciągle od jednej masz.yny 

ożywioną działalność Sejmu Cztcro- kiego była dla nas czymś tak aby chociaż coś nie coś zrozumieć. dworcu w Moskwie powitali nas do drugiej i ber. przerwy dogląda, czy 

letnieg o (1788 - 1792 r.) i K<>nsty- bardzo radosnym i .uroczystym, że po \XI podniosłym nastroju, ze śpiewem przedstawiciele młodzieży komsomol- nie ma czegoś do roboty, zapobiegając 
tucję 3 Maja W :r. 1791, która przy- prostu nie mo1tliśmy doczekać się przyjechaliśmy do Moskwy - celu skiej, wręczając nam kwial1 i wita- zepsuciu się maszyny. Na sali pro­

niosła. umial'kowane wprawdzie lecz chwili przybycia do Moskwy. Już w naszej podróży. Stolica wielkiego jąc się z nami bardzo serdecznie. To dukcyjnej często spotkać można kie 

postępowe i }>O'llrzebne refo~y - to . pociągu zapoznaliśmy się z mło.dzie- Związku Radzieckiego uczyniła na „rozbroiło" nas do reskty. Poczuli- rownika przędzal ni, sekretarza orga­

e-tY się nieustanna walka. Z siłami re żą raqziecką. Uderzył nas kb niesły- na:; oszałamiąjące wrażenie. Po pro- śmy się, jak u siebie w kraju i od- nizacji par lv jnej. czy komsomol~ldei. 
.akcji. chanie ŻyczHwy i przyjacielski stosu- stu nie mogliśmy uwierzyć, że jeste• tąd zaczęło się dla nas życie, jak w jak żywo, rozmawiają z robotnikami. 

I ednym :: Clll.Qł<>Wyeh p<rzedstawi- nek do nas. Wielu uczestników na- śmT w kraju socjalizmu, w kraju„ o bajce. Zwiedzanie fabryk, świetlic, Dzi ęki takiej trosce ·o produkcję , w 
cieli tego wielkie.go ruci)u t>O~- szej wycieczki znało język rosyjski, I którym do tej pory słyszeliśmy tylko domów kultury, metra, domów wypo- przędzalni nie ma takiego komsomol-

powego jest Ignacy Krasicki (1735- a .pozostąli - między nimi i ja - u- z radia, cztaliśmy w prasie. Radość czy:nkowych _i różnych budowli, wy- ca, · który by aie wykonywał baz pro­

Wychowankowie A~- Capone 
\ 

• 

W Yorkv.liHe - drz:ie~cy Nowego JOJ:'ku - młod7'i A~ykame w tJWDioh 21aoowach dmecięcyC'h. odtwa­
!'lllSlją ooeciy pozil'Je!ne w lektur.ze książkowej (powieści lm-yminalno - sensacyjne), rz; aa'tykułów gat;?:etowych 
(sprawozdama rz; wyaz;ynów Al Caponc i jemu podobnych gangsterów) oraz rz; fńJmów hollywoodzki.eh. Nrie 
wysbrurooają lim ołow.i.~ Ż<>łll:Iie'l'Ze. Chwyblł!ją za pał'kli i drevr.nia111e miecze. B:i:jatyka jest jednak jedyniie 
pierwszym kroltfiem, !Plierwsrz;ą lellreją „wychowania . amerykańskdeg.o". Ameryik:ańskd &tył życila ma „szersze 
hoiryoonity" -

„Zycie jej stoi_ poq rzmiaiki.em prawa vendetty! Md lość jej jem dzib..„ Zycie gwałtowne„. Smi!eirć n<::dz­
nę„." O hollywooditlciej reklamie można powiedz.i.eć, że w tym wy,padku jest srwzera - i cyn:icrma. Na afi­
szu ireklamującym mord i rozluźnienie ws.zelkich więżów mora•lności nie ma słów: „do IM.„ wstęp wzbro­
niony·•. Filmy w ro<lmju „Vendetty" nie należą w Stanach Zjednocrronych do zakazanych. N:ic Więc dziwne­
go, że „wychowują". A skutki talk:iego „wychowania" n'ie dają na siebie azekać. W Korei amerykański 
Slt!l życia !Zbiera swoje krwawe żniwo. Ofiarami brutalnych sady5tów, „wychowanków" Hollywoodu i „naj­
większ.ego gangstera świata" Al caoone oadafa s.ooko ]ni 111·aoowic.i ludzie. kitór.z.v Dra>\Iną żyć w wolności, 
~ iWoim własnym k:r-<1.ju. 

warło na nas wielkie wrażenie. By- dukcyjnych. Wykonują wszyscy, gdyż 
liśmy w Mauzoleum Lenina, zwiedzi- se.ma to sprawdzałam. Zdarza się. że 

łiśmy Leningrad, uczęszczaliśmy do ktoś na przykład nie wykona swego 
kin. teatrów i cyrku. planu dziennego. Wtedy i kierownik 

Mnie, jako prządkę, llajbardziej za 
interesowała praca w przędzalni 

„Triechgornej Manufaktury", kterą 

zwiedzaliśm1. Z wielką ciekawością 

przyglądałam się pracy prządek ra-

i 
dzieckich, aby się od nich czegoś na­
uczyć. Trudno było mi wprost od­
chodzić z tej pięknej, wzorowo urzą-

1 dzonej, przędzalni. Radzieccy towa­
rzysze z organizacji komsomolskiej 
widząc moje zainteresowanie, zapro­
ponowali mi, abym 3 dni pozostała 

tutaj, celem dokładnego zapoznania 
się z pracą w przędzalni. Byłam im 
bardzo wdzięczna i wcale nie taiłam 

swej radości. Od pierwszej chwili 
pobytu w przędzalni, postanowiłam 

wszystkim się interesować, notować 

ważniejue spostrzeżenia, ab1 jak naj 
więcej skorzystać, a potem przeka­
zać ie swoim koleżankom. Byłam zdu 
miona, że na salach produkcyjnych 
zainstalowane Ilf ,.,.szędzie .lampy ja­
rzeniowe, że specjalna maszyna czy-
ści obrączniaki z kurzu, że na salach 
produkcyjnych znajdują się kioski, 
w których można dostać coś do zje­
dzenia, lemoniadę, ez-r słodycze. 

Podczas 8-godzinuego dnia pracy 
każda zmiana ma 20-minutowl\ przer 
wę. Maszyny wtedy nie pracują, a 
prządki i obciągaczki siadają przy 
stołach na sali i jedzą śniadanie. Pod 
czas przerwy prządki dzielą się na­
wzajem uwagami o swych metodach 
pracy, czasem jedna z przitdek albo 
majster ma wykład praktyczny. Mo­
je koleżanki z ZPB im. 1 Maja na 
pewno się zdziwią, że prządki mają 

wykłady. A jednak tak jest. Tam zu­
pełnie zaciera się różnica między pra 
cowoikieDJ fizycznym i umysłowym. 

Tam prządki i tkaczki mówią o 
swych metodach pracy, a słuchają nie 
tylko robotnice, lecz nawet majster 
i inżynier robią sobie n~tki. Poz·a 
tym uderzyła mnie niezwykłe łroslia 

m.ajstrów o park maszynowy, nie mó 
wiąc już o wielkiej uprzejmości, :r. ia­
ką zwracają się oni do prządek i jak 
wielkim autorytetem cieszy się sam 
majster. To już leży w naturze ludzi 
radzieckich, że z taką grzecznością 
zwracają się do swego otoczenia. 
Majster nie czeka, aż prządka zawia­
domi 110, że maszyna aie zepsuła. On 

i majster oraz organizacja komsomol­
ska analizują, dlaczego tak jest, klo 
temu winien: maszyna, majster, czy 
wreszcie sama prządka. Dopóty ba­
daja,, aż zło zostanie wykryte i na­
tychmiast usunięte. Tam wszystkie 
młode prządki wykonują swe plany 
miesięczne, gdyż, po pierwsze - oto­
czone są troskliwą opieką, po drugie 
- pracują kolektywnie. \YJ „Triech­
gorce" nie widziałam, aby która ob­
ciągaczka próżnowała, oddalała się 

ua dłuższy czas od maszyny, tak, jak 
lo u nas często się zdar_za między jed 
nym a drugim obciąganiem. Tam, je­
śli obciągaczki skończą obciąganie 
(a zostawiają maszyny w bardzo czy­
stym stanie), po prosta pomagają 

prządkom w ich pracy. Nasze obcią­
gaczki powinny się uczyć od swych 
radzieckich koleżanek-komsomołek, 

które w każdej chwili zastępują jed­
ną z członkiń brygady i obciągają jej 
wrzeciona. U nas maszyna czasem 
stoi nieczynna godzinę, bo jeśli jed­
na z obciągaczek odejdzie na chwilę, 
to inne kłócą się między ·sobą i me 
chcą jej część maszyn obsłużyć. Na 
tym traci produkcja. 

W „Triechjfornej Manufakturze" 
panuje niezwykła czystość na salach 
przędzalni. Na podłodze nie ma ani 
jednej zwijki, pomimo że tam prząd­
ki nie noszą wcale torebek uwiąza­
nych u pasa, jak to my robimy. 
Z brzegu każdej maszyny znajdu1ą 
się blaszane skrzyneczki z przedział­
kami. Do jednej wrzuca się zwijki, do 
drugiej niedoprzęd, do trzeciej nici. 

Prządki radzieckie przykręcają in­
nym sposobem, niż my. Nauczyłam 
się więc nowego przykręcania i jeśli 
się tida .. zastosuję je u nas, gdyż wte­
dy uzyskalibyi;my wyższą jakość pro 
dukcji. 

Nie tylko nowe przykręcanie prag­
nę przekazać swym koleżankom. 
Przekażę im wszystko, co widziałam 
w Związku Radzieckim. Opowiem im 
o ludziach. którzy żyją kulturalniej. 
niż my, o organizacji komsomolskiej, 
która troszczy się o całą młodzież, o 
organizacji pracy w przędzalni , o 
współpracy między majstrem a jego 
11espołem. Przeniosę wszystkie do­
.świadczenia, spostrzeżenia, vszys tko, 
czego nauczyłam się od ludzi radzicc 
kich. Utkwiło to glęboko w mo1e1 pa 
mięci. Wycieczki lej nie zapomnę 
chyba do końca życia. 

HELENA SĄS 
1>rzadka z ZPB im.. 1 Masa 
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l{ ,~iqiloo Gudzi ja, wydana prze: Pań 

itwow:r lnstylut Wyda·wnic:y, za:rn.a 

iamia ~ z życiem i twórczością wy 

bitnego pisarza rosyjskiego, dobrze 

:.11a11ego ju.i polskiemu c:rtel11i~-.nwi 

·„w ojna i pokój", „Dziocirlstwo -

Lata clił.011ięce - Młodość"), Naj 

większe maczenie Tołstoja polega -

jnk stwierdził Lenin - na tym, ie 

„potrafił on z niezwykłą sil<1 ndtwo 

r:yć nastroje szerokich mas, .tciska 

·1ych przez współczesny ustrój, odm.o 

ować ich życie, wyrazić ich i.yrdoło 

we uczucie protest1t i oburzenia". 

JESTEM CZŁOIVlEJi:.JE/11 1110· 

HZA. Broszur/oo Augustyna Krefta, 

u:ydana w Bibl~rece Pr:odownil.-ów 

Prncy. zapoznaje 11as z pracą ··ybaka 

'ltorskiego i : jego osi<1gnięcinmi we 
współ::awotl11irtwie pracy. Pr~ebija : 

1iej głębokie pr-:.ehonanie o .~łu$::noś 

ci i potrzel>ie ::.mi,m, ~·tóre ::us::ly w 

·iaszym kraju od chwili jego '"''Y=wo 

1.enia prze:: Armię Rad::ieck_ą. 

ROK 1905. Pod tym ty111lem uka 

zal się tcybór arty]:ulóu; wy bit rrej re 

wolucjonistki, Róży Luksemburg, .ze I 
mie.s:c::onyc/t w swoim czasie u; pol 

skiej i 11iemiec/.-i~.i prasie soc1ol-derno 

kratycznrj. ił1! stt"ojego. nic•:;rÓ1<'11<n1e 

go talentu pisarlll.-iego rwH"olit1e NI 

riich i{óża Luk.•emlmrg lrlusę robot-

11ic:ą cło dalszej, je.«:c=e brml::ie j zde 

cydou)(mej HJ(tllri o wy:1i·oleme spofl 

jar;:ma 11bsol11ty::111u cursl•iego, gło 

si brt1terst11:0 110lskiej i rosy jsloiej kła 

sy robotnic::ej, w imię os1a1ecz11ego 

::~vyciestwa nad światem nędzy i wy 

zysku, w imię triumfu socjnli:mu. 

POLSKIE U'.l'W-OnY DIU.\JA.. 
l l CZNE O ~ E.llA.'lTCE lf::iPvŁ­

CZESNEJ. W zwią::krt z mającym się 
odbyć festi1mlem ivsvólczesnych .•ztuk 

polshich „Czyitluik'" wydal 11astępu 

jqce utwory dramatyczne: ]. l,utom 

shi „Próba sil"', }. Pomimrou;shi i M. 
Wotiri „Faryzeusz i grzesznik", Z. 

Slwwro1ishi i ]. Slotwitishi „Załoga", 
A. Tarn „Zu~·kl11 sprnwa", ,.L Wy­
drzyński „Solon pani Klementyny". 

NA. WSCHODZIE. Pi~kriie i iritti 
resująco, a jed11ocześnie z !erdecz 

nym humorem opowitU.la rwm G. Pa 
,„Lenko u; ~'1cojej ksi(1żce o t)'m, :k1k w 
okresie pieru:szej pięciol<itki lt<:orzy 

I.o się nowe życie na wscliod:.ie Z1d11: 

Im Hadzieckiego, jilk szybko pou:sta 

wały unn nowe miasta, z jalmn c.n· 
1u:jaz.111cn1 1 inte11SJlV11ofr: ia i sa.ttiu:.u. 

t>« rciem p1·ac0tooli b11down ic:wu:ie te 

go noi.cego życia, robotnicy i praco· 
w11icy part,·jui, uczeni, działucze 1coj 

skou;i i inni. Po przec:;ytaniu te] 1>siqi; 

hi jes=cze lefJiej rozumiemy, ile bo 

lraterstu:a, pracy, milóści i;ycia, dobro 

ci, umiłowania sprawiedliu;ości, ile 
braterstu.-a :;e wszystkimi lud::mi prq 

cy zawierają w sobie te dioo słowa: 
człowiek radri.echi. 

WT:;GIEL. Powieść A.. Ścibora-Rył 

skiego, wyda11a przez Spółd:.ielrii~ 

Wydawniczą „Czytelnik", jest debiu 

tem pisarskim. Tenu.item jej jest his 

toria ewolucji, jalul przeclwdzi I.opal 

nia „An1111 JJ7 eronilra", która ze ;lej 
staje się pr:Q(fojącą, dzięki W) tęż.o 

nej pracy partii oraz lwleht_1 UN ko 

palnianego. W niezwykle „mgesr._,·tmr 
~posób pokazuje (autor metody, ja 

kimi poslugitje się dyr. Migań, były 
robociarz z Zabrza, w walc~ o padnie 

sienie wydajności i u/..:róce11ie b11me 

/,ar1cttL'a. 

J\f.4JAKOWSKl O AMERYCE. W'y 

daua pr=e;; Spó-ld::ielnię Wydaw11iczq 
„Czytelnih" książka pod tym l;)'tulem 

uiwiera wiersze i szldce najwięks;;e 

go poety radzieckiego, powstałe pod 

c=as i po 11odróży do Stanów Zjedno 
c:onrch i Mel.syku w 1925 roku. W 

ut.worach tych demaskuje Majalww­

ski antyludową tre.~ć demol•racji bqr 

żuazyjnych i kl<imliwy charakter „wol 

naści burżmizyj11ych", rozkład i spr:e 

dajno~ć lwltury i moralności mies:: 

c3a~sliiej. S.zl:ice i wiersze :Uajahoic 

skiego uichouxdy po dziś d;ieri su:q 
alaualność. 
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Co ~omu wojna· przynosi? 

Bankierowi złote zyski < 

Do podże~aczy wojennych 
Wojenne śnią się wam pożogi, 
Nowe grabieże, świeże mordy, 
Na granatami zryte drogi 
Chcecie żołdackie puścić hordy, 
A wszystko, proszę panów, 1>0 ·to, 
By we łzach i krwi łowić złoto. 
Cóż dla was znaczy ludzkie życie, 
Cóż dla was znaczą ludzkie racje, 
Gdy prosperity na Wall - Streecie, 
Kiedy na giełdzie skacz~ akcje, 
A każdy pocisk, czołg lub ponton, 
Rozpycha portfel, wzmacnia konto. 
J{ażdy z was chętny jest i gotów 
Odciąć narodom wiew szeroki 
Ciężkim pułapem samolotów, 
Odgrodzić nurtem krwi głębokim, 
I lud, co pięść podnosi w górę 
Spętać szeregiem, skuć mundurem. 
Któż przy was stoi? Tito, Franco, 
Attlee, Moch i z Bonn „dyktatorzy", 
Bankruci idei, słudzy banków, 
„Mężowie tanu" na obroży. 
Służalcza Rlika, co sprzedaje 
Za czek z Wall _ Streetu własne kraje. 
.Jednak za złoto, proszę panów, 
Nie wszystko kupi się na świecie, 
Można wybielić GuderianÓ\V, 
Opłacić większość w O.N.Z .• ecie, 
Lecz nie da się przekupić Fordom 
Górnik z Nadrenii, doker z Bordeaux. 
Snijcie bankierzy i giełdziarze, 
Sen , p,od ciężaJie~ ślepych powiek, 
Aż was obudzi bieg wydarzeń, 
Których ster ujął prosty człowiek. , 
Do walki z nim wam sił nie starczy: 

,. 

- Korea walczy, Vietnam walczy! 
EDWARD SIKORSKI. 

Radną 
lładnych było wielu, ale prócz 

przewodniczącego i sekretarza rady 
zakładowej pracował tylko rad.ny 
Pracuś. 

- Pracuś złoty, zrób mi to spra­
wozdanko - prosił radny Sznapsld 
- bo ja nie mam czasu - na kon­
ferencję.„ 
Pracuś brał robotę kolegi, a Sznap.­

ski szedł na konferencję.„ do gospo 
dy. . 

- Pracuś, zróbcie, kochapy, wy 
J.:az za mnie, bo ja się tak źle 
czuję dzisiaj --' mówiła Izolda ~zą­
ska z komisji artystycznej i c:i:ym 
prędzej biel!ła na randkę, aby 
ratować swoje samopoczucie w towa 
rzystwie pewnego blondyna. 

I t.ak wszyscy przywykli. że rad.na 
Swojska mówiła po prostu: 

- Mam bilety do teatru. więc 
wy. Pracuś, zostaniede za mnie na 
dyżurze. 

Uczynny radny Pracuś nie sżem-

ral, nie odmawiał. Zastępował wszy­
stkich we wszystkim. Nagrodę za 
gazetkę ścienną otrzymał 20 - osobo 
wy zespół redakcyjny, a gazetkę pi­
sał, strzygł i kleił - Pracuś. Żło­
bek był wzorowy, ale Pracuś często 
sam go sprzątał, bawił dzieci i gdy 
by mógł, karmiłby niemowlęta włas 
ną piersią. Na zebraniach kobie­
cych on wygłasżał pogadanki. On, 
stary koń, prowadził zebrania mło­
dzieżowe. W świetlicy reżyserował 

przedstawienia, grał na puzonie w or 
!destrze, podnosił i opuszczał kurty­
nę. Dwoił się i troił i ze zmęczenia 
na czworakach o mało nie biegał. 
Ale, o cokolwiek go poproszono -
wszystko zrobił. Każdemu pomógł. 
Każdego zastąpił. Późno wracał do 
domu, wcześnie wstawał i nocą jesz 
cze śnił, komu by _pomóc. 

Rpz wstaje .o świcie i raźnym · 

truchtem wybiega na ulicę. Dozorc~ 
właśnfo zamiatał. 

- Obywatelu, Pracuś, zastąp pan 
mnie na chwilę - zawołał - pójdę 

na śniadanie. 

Pracuś łapie miotłę i tak żwawo 
nią wywija, że dozorca nie skończył 
jeść, gdy ulica była zamieciona. 
Wszedł do sklepu. by kupić papie­

rosy, a tam ruch. Ekspedienci zoba­
czyli Pracusia i krzyczą: 

- Jesteś, bracie. nareszcie. Sta­
waj za ladą i sprzedawaj! 
Posprzedawał trochę, aż się zgrzał 

zaczerwienił od krzątaniny, tak 

P d . d . I chciał dogodzić klientom. Ekspedien 
rze l po wprowa zemu ci w końcu z.litowali się nad nim i 

,.suchych dni'~ mówią: -

Horacy Sa!!:!!!. 

Pod adresem pewnej stołówki 
Gdybyż w tej jadłodajni - myślę sobie nieraz -
spis potraw był tak zmienny, jak humor kelnera.„ 

Spekulant wiejski 
1'..e ma ż y ł kę kupiecką, nikt nie wątpi o tym. 
Nie darmo przez lat tyle żył o w a ł biedotę! 

Nagrobek biurokraty 
Napsuł akt co niemiara i krw~ ludzkiej siła. 
W końcu śmierć S?O samego a d a c t a złożvła. 

R E T 
(Z pamiętnika lokatora) 

8 KWIETNIA. 1950. Wracając d:iś 
wieczorem do dom.11„ o mało nie wrbiłem 
sobie zębów. Potk1rąlem się o jakie$ des 
ki ·i cef(ly, którymi było zawalone pod 
wór;:;e, a którycl: u; inro/w nie zaqu:aży 
lem. Prze: cułq 11oc myślałem: co zna 
czy to r11mo1t·i.<lro? 

9 [(Tf'lli'fNlA. l:liJJ , hip, /rura, brawo, 
wiwat! Uadosna wiadomość! Dowiedzia 
lem się od clozor 

cy, że tv wynilw ~~~~~g~ 
naszych podaii, t: ·-· _ • ..,,, 
składanych co Ly 'j' _ _1 m_ lf_i 'lifl 
'l;:;ień pr;:;ez 6 mie - ~I 
<ięcy, Zorzqd Nie 
·uclromości pr:y· 11=1r mlfil 
~uwił do remon tli 

LIL ll{JS:ej clwłtt ~IE:;ł·.·~~-· "_t:;;l - ~ 
py. Kocharw zac 1

1 '"' 
rui ir1s1y111cja te11 
larzqd Niei-uclio· 
mości. A n,wlhon 
tenci p.~y 1w niej wieszają! 

· 15 KJr11ETNlA. 117 czasie remontu po 
wy bijauo szyby w. .6 mieszkaniac/i. Nie 
mamy' o to pretensji. Remo11L trwa, IWęc 
je naprawią. Zres:tą - wiosna na dwo 
rze. 

20 KWIETN IA.. Coraz u:ięcej ~wierze 
go 11owietrza w mieszl.-a11i11: brygada re 
mo11tou:11 IO)'W<rźyła drzwi ::; zau;ias, Po 
nadto, w tal.:11 naprawy, powstał.a i< k ia 
nie s:c:ytowej clriura wie/knści ~=.ufy 
bibliotecz11 ej. Oc::;y 1t·iśc ie glorw 11mie o 
to nie boli, bo renwnt trwa . Zreszu1 róos 
iw na dworze. 

3 MAJA. Tl7czoraj przystąpiono do na 
prnwy d<1chu. Ponieważ pro;;y tej oka:.ji 
narus:ono podswwy strychu, ob. Karo­
lak, który za111 ies:k.1Lje na drugim pię­
trze, uzyskał bezpośredni widok na :-iie 

Drzewko biurokracji 

.. 
- No, teraz luźniej - to gamaJ, 

bracie do roboty, bo już późno. 
Biegnie w:!ęc Pracuś kłusem do fa 

bryki, a tu karawan jedzie. Wieko 
trumny się uchyla i nieboszczyk wo.. 
ła: 

- Pracuś, zastąp mnie na chwilę! 
Tego było za wiele. Podskoczył 

Pracuś do góry i obudził się„. we 
własnym łóżku. Bo to był na szczęście 
tylko sen. Patrzy na zegarek - póź­

no. Trzeba . się śpieszyć, bo: sprawo­
zdanie za Sznapsltiego, bo konferen­
cja za Drabskiego, bo wykaz za 
Rząską, bo w świetlicy za Bródkę, 
bo w żłobku, bo tu, bo tam, za tego 
i tamtego.„ 

- O, nie! - ryknął srogim głosem 
Pracuś - dość! A moja robota? 
Rzeczywiście robota Pracusia zdaw 

na zaniedbana leżała odłogiem. 
. Wziął się więc nareszcie do swojej 

pracy i kto przyszedł ' do niego z proś 
bą o zastępstwo, o oomoc, to Pracuś 
warczy tylko: prrrecz, bumelancie! 

A Szmapski, Drapslti. Rząska, Swoj 
ska - mówią: Jak się ten człowiek 
zepsuł, poza swoją własną praca świa 
ta nie widzi, a kto za nas będzie 

teraz robił? 
K. ZALEYSKI 

bo. Niebo jest zresztą pogodne i czvste. 
Wiadomo ..:... wiosna. 

15 MAJA, Dozorca zakomunikował 
1W11&, że u; pracach remontowycl~ nastqpi 
/,a {Jrzenr:a. 

30 i\!IAJA. Ptzerwa w rc111011cie trwa. 
f'onietcaż 1.cczoraj padało, Karola/~ spał 
pod parnsolem. 

15 CZERWCA. Przerwa w remo'r1cie 
trrca. W Zarządzie Nieruchomości oświ<id 
czono nam, ie prace będą niebawem 
icznowione, czego 1wjleps::ym dowodem, 
iż powstawiano na podwórzu wapno. c:eg 
ly, piasefc itp. 

s-;,ych ustawicznych interwencji Zarząd 
Nieruchomości ud~ielił norn uroc::.ystej 
obietriicy, :e przystąpi bezzwłocznie do 
przeru.'011P110 renumtu, gcly tylko pozwo 
lq rw to 1rnr11nh atmosferyczne. 

2 P AźDZTEHNl KA.. Obserwujemy pil 
nie wariml.:i atmosferyczne. Złe. Karo­
lak dostał :cr1J11le11ia płuc. 

15 P AźDZIERNJ KA.. Na odcinku me­
teornlogic:mvm - bez zmian. . 

16 P AźDZIERNT KA. Zwróciliśmy się 
do Zarządu Nieruchomości, ażeby przy 
najmniej upr:qt11ąl rumou;isko na podwó 

rzu. Otrzymaliśmy odpowiedź, .ie jest „ 
niemożliwe, ponieu.aż remont nie je.I 
ul.-ońc:ony. 

2 LUTEGO 1951 r. Be: zmian. Karo 
lak w szpi.taltt . 

3 lllARCA. IP. Zarzadzie Nieruchom.IM 
ci 0§1óadczono nam, ie dom 1r.as· prał/I 
dopodobnie 11legnie rozbiórce. 

Ja myślę: PO T AKlM REMONCIE! 
OD REDAKCJI: podobne pamiętni 

lei mogliby rwpisać np. lo1:ator::y do­
mów przy ul. Rzgowskiej 46, ul . .Armii 
Czerwonej 102 oraz Wólczańskiej ~69. 

30 CZERJrl CA. Przenca w remoncie 
tnca. Ma Io swoje dobre stro11y. Karo- D • ł I 1 1 t k ' k 
lak·, 1„1óry ::.omies:;kuje voniekq<l pod go Z I O O n OS C O n y O m e r y a n S O · 
lym niebem, opalił się jak lllurzyn. 

3'0 LIPCA. Przerwa 1.i· rem.oucie trwa. Ponieważ Stany Zjednoczone po-
N ie nachodzimy 1H11cet specjalnie 'Zflrzą irzebują clużo doJa.rów na produ!{cję 
c/u Nieruchom.ości, bo sfwro na 1wd1cór:m broni, dlatego też w USA zda1·zył 
pozostawio111> u:armo, piaseh itcl. - W się m. in. poniższy wypadek. 
jasne, że roboty będtt wlcrótce zizowu pod 
jęte. Ameryl~ński minister skarbu przy 

1 IPRZEśNIA. Przerwa w remoncie pomniał sobie, że niejaki Joe Brown. 
trwa. Zabijamy okna ka.rtonem, a dziu górnik z kopalni Colorado, ma jesz 
ry w drzwiach - deskami. bo zimno. cze dość porządne ubranie. Po7.0Sta­
Otwór w ścianie ::asłoniłem kocem. Naj ło mu ono po ściągnięciu zeń drob­
gorzej z Karolakiem. Od tygodnia rnok nych podatków na cel tak wzniosły, 
nie w mies:fumiu. jakim jest produkcja broni, w którą 

2 WUZEśNlA. Interwencja w Zar::q, trzeba zaopatrz~·ć Z-Ogrożone atakiem 
dzie Nieruchomości. Obiecano u;:;no· histerii Stany Zjednoczone i kilkana 
wić remont. ście pańsfw zachodniej Europy. 

3 WHZEśNIA. Jak rvyf;ej: 2 wrze-śnia. W interesie pai'tstwa zaszła konieez 
4 Tf!l{ZEt;NIA . .Tak rvy:iej: 3 września. uość ścią!miecia. z Browna i tego 
1 P AźDZLERNlKA. J17 wyniku r1a- I dość porz~dn-ego jeszcze ubrania. Za 

Szeroka natura 
Miałem nieclawno interes do Ko. Faktycz.nie, do tego stopaia żyć 

ciubińsltiego. Dzwonię do jego m.ie- bez wody nie n~oże, że kilka razy 
szkania, pytam: Kociubiński w do- . wyszedł z domu, pozostawiając kran 
mu? - W domu - odpowiadają - otwarty w łazience. Żeby. uważa. 
kąpiel bierze. - No, to pięknie - cie. mu w mieszkaniu tlluskało. Ta­
powiadam - w takim razie ją ju_ ką już ma szeroką, pod tym wzglę­
tro .. :· · dem naturę, że Bałtyk zapewne z 

To było w ponieclziałek. Przycho 
dzę dnia następnego. ' „Kociubiński 
jest?" - „_Ą ja.Jeże - słyszę odpo­
wiedź - jest, pluszcze się, jak ta 
rybka". Delikatny z natury jestem 
i w ogóle higienę osobistą popieram, 
przeto odroczyłem załatwienie spra 
wy do środy. 

ledwością by mu wystarczył ... 
A tymczasem, dz.i.ęki takim, jak 

Kociubiński, wielu innym mieszkań 
com · Łodzi wody w ogóle brakuje. 
Więc, może by, uwafacie, niektóre 
„szerokie natury" marnotrawców 
wody, ot, tak w zakresie komitetów 
domowych przyhamować? 

Et. 

nzyskane za nie pieniądze, nie mot 
na oczywiście zbudować „latającej 
fo.rtecy", ale to nie szkodzi. Od ziarn 
ka. do ziarnka, a. zbierze sie miar-
ka. . 

_ Scii\.gnięto więc z Joe Bro~a a. 
branie. 
Okazało się jednak, źe minister -

stwo wo,jny "Potrzebuje o wiele witt 
cej broni, niż by się mogło wyda­
wać. 

Sciągnięto więc także z Joe Brow 
na buty i kamizelkę. 

Wtedy jednak wyszło na ja.w, że 
rząd J)Otrzebuje o wiele więcej bro 
ni, niż przewidywano poprzednio. Nie 
stety, górnik Joe Brovt'll nie miał 
Już nic na sobie, prócz koszuli i ka­
lesonów. · 
Sciągnięto więc zeń koszulę. Joe 

Brownowi po7A>staly jeszcze kaleso 
ny i te mu także ściągnięto. 

Joe Brown pozostał zupełnie nagi. 
Ministerstwo skarbu nie mogłO 

jednak w to uwierzyć i do Joe Brow 
na wysłało wezwanie, aby się sta 
wił i złoiył przysięgę, że nic już wię 
cej nie posiada. 

Zaledwie jednak wyszedł z domu, 
policja aresztowała go . i doprowadzi 
ła .p~zed Komisję Bada.niar Działal-
ności Antyamerykańskiej. · 

Tam mu udowodniono, ie_ chodze 
nie nago jest demonstracją przeciw 
ko Ameryce i wsadzono go do wię 
zienia.„. 

:i. c. 
W środę lepiej mi poszło. Wpra.w 

dzie na stereotypowe: „Kociubiiiski 
w domu?", usłyszałem: „owszem, 
ale pod prysznicem" - tyro razem 
jednak zaczeka.iem, dopóki mój zna 
jomek nie wylazł z ł~enki, za,do­
wol~ny, czyściutki, z m!>lqll>. że tak 
powiem, głową. 

,,Stacja doświadczallla.". 
- Serwus - powiadm · - jak się 

macfo! Cóż wY tak, obywatelu: w 
poniedziałek wanna. we wtorek 
wanna, w środę wanna.?„. Swierzb 
wam, za przeproszeniem, dokucza., 
czy co? Albo może systemem ' księ 
dza Kneippa się kurujecie? 

- Ja tak codziennie - odpa.rł z 
dumą Kociubiński, ocierając szyję 
ręcznikiem. - Strasznie , lubię się 
pluskać.' Rybią mam na.turi:, żyć 
bez wody nie mogę„. 

Wracai do ·do.mu •••. 
„Kobieta nie jest . taksówką- nię 

powinieneś, idąc ulicą, gwizdać na 
mijające cię kobiety. 
Stół nie służy do kładzenia na 

nim nóg. 
Nie potrząsaj przed twoim rozmów 

cą plikiem dolarów. 

Nie sprzedawaj swoich przydziałów 
wojskowych, by za pieniądze t.e co 
wieczór upijać się do nieprzytomno 
ści". 

Oto parę zaleceń, którymi władze 
amerykańskie usiłują przepoić żoł 
nierzy amerykańskich, stacjonują­

cych w bazach amerykańskich na 
terenie W. Brytanii. Nic dziwnego. 
Nie ma bowiem dnia, by. nie wpłynę 
ło kilkanaście skarg na panoszących 
$ię, jak u siebie w domu okupan­
tów zza Atlantyku. 

Zalecenia te są bardzo niekomplet 
ne - napisał jeden z dziennikarzv 
angielskich. Naród angielski bo­
wiem uzupełnia je jeszcze jednym 
- „żołnierzu amerykański, wracaj 
do domu!" tr. 

Niezgorzej się żyło bogaęzowi Woj I że nam tym zamydli oczy! - Boi 
ciechowi Bęśce . we w,<>i Beresie Małe. ;się, żeby ,go kto .nie popi:osjł · o. jakąś 
GospO<ląJ\Z był ~ niego, ~ ho, hol - s'.!~iedz..ką przysługę. . . 
jak to mow1ą - całą gębą. Na 11 . .. * • * 
hektarach miał do wyżywienia tyl· 
k-0 trzy osoby. Parobka też trzymał, 
a jakże. 

A jaki był Wojciech szczery -
trudno uwierzyć! Nie miał żadnych 
tajemnic przed znajomkami i chętnie 
wdawał się w pogawędki z nimi. 
Tylko dziwili się sąs i edzi i kręcili 

głowami, że jakoś same nieszczęścia 
spadały na Wojciecha: a to żyto -
mówił - nie rodziło się, a to ziem­
niaki zginiły, a to znowu wołek zbo 
żowy zniszczył cały zbiór pszenicy „. 

- Biedniście wy, Wojciechu -
uśmiech-a.li się ironicznie małorolni 

ze wsi Beresie. Jużci nie dowierzali 
tak bardzo Wojciechowi: ~- Bogacz! 
- mówili ze jego plecami. - Myśli, 

Planowa sprzedaż 
(Poniżej opisana l1istoria zdarzyła 

s:ię - według irtformacji jednego z na· 
s:ych czytelników - w dniu 23. Il. 1c 

sklepie MHD Nr 189 przy ul. WrzeŚ· 
nie1lskiej Nr 96). 

,....... Kup mi wiadro do wody! 
rzekła żona dziś z rana, 
~ęc odrzekłem posłusznie: 

Dobrze, kupię, kochana! 

Tuż do sklepu ,....:_ · przywieźli 
właśnie wiadra blaszan~. 
więc sądzil•.m naiwny, 
że je łatwo dostanę. 

Lecz sprzedawca uprzejmie 
z błędu mnie wyprowadził: 
,....... Dzisiaj nie sprzedajemy! 
,....... Jak to? Wszak są na składzie! 

,....... Są i owszem! ,....... On na to 
odrzekł mi, kręcąc głową 
lecz musimy sprzedawać, 
że tak powiem, planowo! 

Bez najmniejszych trudności 
wiadro dostać możecie, 
jeśli jutro pod wieczór 
tutaj do nas przyjdziecie! 

* * 
Gdym opuszczał sklep , 

tyłem -
wymykała >ię 

postać 

z wiadrem ... 

Któregoś wieczoru Wojciec.h pr&Y• 
wiózł ze młyna. mą.kę: całei- 9 me­
trów! Ale do izby wszedł z chmur· 
ną miną: · 

- Odziej się stara! - rzekł do że 
ny. - Pójdziem do śpichrza! -

- Po co 

- Nie gadaj, tylko chodź! Gadali 
we młynie, że będzie się odstawiać 
żyto na ten, niby, skup, Com ja, fra­
jer? Na przednówku sprzedam, to 
wezmę trzy razy tyle! -

Okryła się Wojciechowa chustką i 
poszła z mężem chować zboże. 

- Wejdźcie, wej<izcie! - zapra· 
szał uprzejmie Wojciech są.siadów, 
którzy przyszli wedle uradzenia. kie 
dy i ile każdy gospodarz we ~·si ma 
jeszcze odstawić zboża na planowy 
sh.--up. 

- żyto na sprzedaż? • • Nie. mam, 
moiściewy! Pięć metrów już odstawi 
łem i dumam teraz, z czego przeży­
jemy do nowego. - mówił płaczli· 
wym tonem, zezując spod oka, jakie 
t.eż wrażenie wywiera to na sąsia­
dach. 

- Już wy tak, Wojciechu, nie bia 
dujcie! - wtr.ącił jeden z małorol· 
nych. - Wiemy, że dostatnio żyje­
cie i moż.ecie jeszcze sporo odstawić 
dla państwa! -

- Co się tam będziemy wadzić! 
- dodał drugi, - PO'każcie nam le· 
piej, co macie w śpichrzu! -

Zafrasował się Wojciech. - A 
nuż znajdą? - pomyślał. Ale chło­
pi już wchodzili do śpichrza. 

- Wygląda na to, że nic nie ma! 
- oświadczył jeden z przybyłych. 

-:-- A tam, na stryszku. co macie T 
- Plewy! .- wtrącił szybko Woj-

ciech. 

- Ano, zobaczymy! - powiedział 
Paweł, gramoląc się po wąskiej dra.­
bincr na poddasze śpichrza. 

- Fiu! - gwizdnął cicho. - A to 
ci kułak, psia jucha! Cała kupa jęcz 
mienia już mu wyrosła na zielono! 

- Iiii! Co też mówicie Pawle! -
wybelk<l'tał Beśka. - Ja, uważacie, 
założyłem jak to się mówi stację do­
świadczalną.„ Chcę, uważaeie, zbadać 
czy w zimie, w śpichrzu można ,..,.,,,. 
hodować zboże.„ Ciepło tu jak w in­
spektach, więc myślałem, że tegoH. 
No, sami rozumiecie. 

Niestety, trójka gromadzka nie o­
kazała żadnGgo zrozumienia dla za­
milowań naukowych Bereś.ki. „Do­

l świadczenie takie - powiedzieli -
przepr owadzaj sobie w doniczce~'. 

Nowe znaczki pocztowe 

Jednak ktoś „bezplanowo" 
wiadra mós:ił dzisiaj dostać? 

(sylw) 

Po C< ·m sami przeprowadzili „do· 
świadczenie" w ramach akcji skupu, 
znajdując u kałaka ukrytych 20 me· 
trów żyta, 9 kwintali mąki i 8 cet­
narów pszenicy. 

SYLWINA WĄ.SAK 



GŁOS TOMASZOWSKI 

Wybory KRONIKA TOMASZOWA 
do rod oddzia.łowych 

w MZPW 
W związku ze zbliżającymi się wy 

bćrami 110\1rych rad zakładowych 
w Mazowieckich Zakładach Przemv 
słu Wełnianego odbywają się wybo 
t·y do rad oddziało\Yych. Na zebra 
niach poszczególnych oddziałów pra 
ccwmcy po wysłuchaniu referatu o 
zadaniach rad i złożeniu sprawoz­
dań z dotychczasowej działalności 
przez przewodniczących żywo dys­
kutują, poruszając sprawy najbar­
dziej dla nich istotne. 

OSIĄGNlĘCIA BHP 
W hali n1łodz ieżowej MZPW 

zaciągnięto W ar~y ·Polioju 
ZMP- o\vcy, pracujący w hali zał się podnieść swą bazę o 5 pro 

młodzieżowej im. Janka Krasic cent, a j::ikość o 2 proc. 

w T omaszowskiei Fabryce Dywanów ~ho.dn ików kiego w Mazowieckich Zakładach Pełniąca Warlq Pokoju młoda 
Przemysłu Wełnianego w Toma tkaczka, Halina Jadkowska, weso 
szowic postanowili pełnić dla ło uśmiecha sic. Wie. że zobowią 
uc:::czen:a 8 marca Wai'ty Pokoju. zanie', jakie podj~la 11a cześć Świę 

Do najbardziej zaniedbanych 
w roku ubiegłym tomaszov"6kich 
fabryk pod względem stanu bez 
pieczeństwa i higieny pracy, na 
leżała Tomaszowska Fabryka Dy 
wanów i Chodników. 

wano calą załogę fabryczną. Robotnicy ciągle narzekają na 

Robotni.cy uskarżają się na brak Nie potrafiono całkowicie wy-

Praca ruszyła. W styczniu za- brak ambulatorium fabrycznego. 
k>żon-0 31 osłon na maszyny. sil- Zostało ono już co prawda zorga 
niki i pasy transmisyjne. Przy nizcwane, jednak.:.~ dotąd jeszcze 
maszynie stolarskiej za1ożono po I ZLP nie skierował lekarza prze­
most drewniany. Wal'sztat me- mysłowego do Fabryk; Dywa­
chaniczny i przędza~1lia zgr.zeb- \ nów i Chodników. 
n.a otrzyma~y P.odłog1 drewnu.me.• Poważną rolę przy sprav·Jowa 
Na susza1·ru zainstalowano wen- ni.u kontroli nad bezuieczeństwem 
tylator. . . . . , i higieną pracy spe.łniają robot-

Z!.\W-ówka Zofia SJ::owrońska ta tfobiet · wykona w. pełni. 
J?rzodownica p1:acy, mówi: ZMP-ówka ,Jadkowska mówi -
,,Dh uczczeni!!: Międ7.ynarodowego .,wydujna praca, to tysi!!ce m. tka· 

nin wyprodukowanych ponad plan , 
Dnia Kobiet postanowiłam pod- to nasza odpowiedź podżegaczom 

t.tbrań roboczych, których dotychczas ko.rzystać funduszów przeznaczo 
im nie dostarczono. Pracownice sze nych na te cele. W r. 1950 prac::t 
roko omawiają sprawy żłobków i referatu BHP była źle zorgani -
przedszkoli, domagając się powię- zowana, a to ze względu na kil 
kszema w nich ilości miejsc. kakrotne zmiany na stanowisku 

Do rad oddziałowych ·wybierani 
są robotnicy, cieszący się zaufaniem referenta bezpieczeństwa i hig.e-
załogi danego oddziału, a każda kan ny pracy. 
dydatura jest dokładnie omawiana. W roku bieżącym sytuacja ule 

.Celem po~mes1erua h1.g1eny pra nicy, gdyż doskonale wiedzą. że 
c~ utucho:n-10110 : ral~1ę ręczm- od ich osobistych warunków bez 
kow,. ubra~ roboczyc~ i ,płaszczy. pieczeństwa i higieny pracy za!e 
Oddz1a!ow1 i grupo\Vl mspekto- żn<1 jest w wielkim stopniu ich 
rzy pracy zaprowadzili spi!cjalne wydajność pracy. 
książki, w których robotnicy no 

nieść swą bazę o 2 procent. Wy wojennym. Pełnione przez nas ~Nar 
dajną pracą i podniesieniem jako ty Pokoju, to dowód naszej soli 
śq produkowanych tkanin przy darności ·z· wszystkimi ludźmi 

czyniamy się do utrwalenia po walczącymi o pokój. 
koju". · I Zobowiązania, jakie podjęli 

Zbigniew Woźni ak, członek ze Zl\'IP-owcy z hali młodzieżowej 
społu najlepszej jakości zobGwią I zostały w· peJni wykonane. 

Wybory przebiegają sprawnie i fre gła radykalnej zmianie. Do akcji 
~,1·encja na ~ebraniach .wyborczych I w likwidowarni-u :rnedociągnięć 
.iest żadowalaJąca. pracy roku ubiegłego zmobilizo-

tują uwagi co do stanu bezple­
czt:t'1shva i higieny pracy . 

W lutym br. oddział przygoto 
wawczy i tk Inia otrzymały wen 
tylatory wyciągowe. W farbiar­
ni założono dre,vn.iane ochrony 
n.a giówn-e koła napędowe. Wszy 
stkie oddziały otrzymują szafki 

Zespół Genowefy · Michalskiej 
pr.zoduie we współzawodnictwie • 

J•szcze " ' ub1'egłym roku "'e Wł d ł K na ubrani.a. ~ w w tow. a ys awa nara wyrabia VI 'bl 
współzawodnictwie pracy w Toma- i 17 proc„ a zespół tow. Wacława b nakJ iższym czasie uzupełni 
szowsk.iej Fabry<!e D ywanów brafo N iewiadomskiego osiągnął l 11,6 się i

3
·a ujące 

1 
ochrony na maszy 

udzlał zaledyvie 56.7 proc. załogi. procent bazy. ny. uż ni.ed.u~o otrzymają ro-
dziś liczba współzawodnicza. cych botnicy umywalki. Stan bezpie-

W ielu wyróżniających się robot- ' t · h. · 1 · 
wzrosła do 87,2 proc. Powstają n~J . . . . . czens wa 1 .g1eny pracy u egme 
\Ve zespoły wysokiej jakości, zesp0 mkow _dyrekq~ zakladow wysła~a \" bież . roku gruntownej zmia­
ły walczące o lepszą wyda1·ność pra do szkół tec!m17znych .. Przodown~k I nie. Planuje się jeszcze zaprowa 

Z pracy ob. N1ewiad. omski został skie dzi'c' w szcze"o'lru'e ru'e'-ezp1·~cz-cy. esrołów wysokiej jakości jest d T h k " u " 

39 row·any o ee ru · um. h · · , ·h t bl' t 
, a zespołów walczących o lepszą . nyc m1e1scac a 1ce os rzegaw 

wydajność ,_ 5. W czasie wyborow do grup cze, usm:ąć nieczynne i nienada 
Do najlepszych należy zespół związkowych. wielu przodownikom jące S'i.ę do użytku maszyny, udo­

tow. G enowefy Michalskiej, wyra- pracy powierzono mandaty mężów skon'.:11ić transport w farbiarni. 
biający 143,1 proc. bazy oraz zespół zaufania. wyremontować poologę, w war-
tow. H enryka Skomorowa wykonu Dzięki rozwojowi współzawodni- sztacie mechanicznym zbudować 
jąty 139 proc. bazy. ctwa pracy wśród robotników To- kabinę na aparat spawalniczy, 

W farbiarni toyv. Franciszek Mi I maszO\vskiej Fabryk.i D ywanów i \V przędzalni zgrzebne. j zebezpie­
ciwa ze swym zespołem osiągnął Chodników są wykonywane plany czyć nowe zespoły zgrzeblarskie 
ost atnio 136 proc. W tkalni zespól produkcyjne. stałymi ochronami i tp. 

TPPR w Ton1aszowie ożywi - swą działalność 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko­

Radzieckiej ma za zadanie po 
szerzenie i propagowanie osiąg 
nięć naszego soiusznika i przyja 
ciela. Związku Radzieckiego, na 
terenie całego nasze,g-o kraju. 
Analizując prace Zarzadu Miej 

skiei:i;o 'l'PPR w Tomaszowie nale 
ży stwierdzić, że obok poważnych 
osiągnięć, daje się zauważyć sze 

, 1·eg błędów, które wpłynęły na 
słabą realizację zadań. stojących 
przed TPP R 'Błędy te wynikały 

przede wszystkim ze złe.go stylu cy: Na kursy uczęszcza wielu ro 
pracy Zarządu Miejskiego. Nie botników. 
była również na należytym pozio Na ostatnim zebraniu zarządu 
mie praca kół na terenie fabryk postanowiono roztoci.yć kontrolę 

i szkół. Zarząd TPPR pracował nad wykonywaniem poleceń oraz 
bez planu, CQ ujemnie odbijało zwoływać systematycznie narady 

robl')cze i odprawy z poszczegól· 
się na pracy poszczególnych kół nymi zarządami kół, celem ich 
TPPR. uaktywnienia. 

Do osiągnięć TPPR w Toma - Wykonanie tych, postanowień 
szowie należy zorganizowanie k\l pozwuli na u_spra\vnienie pracy 
kudziesięciu kursów języka ro- Towarzystv-ta Przyjaźni P olsko­
syjskiego n'.ł terenie zakładów p1·a R adzieckiej w Tomaszowie. 

ZMP-owcy „Chemicznej" KR O N I KA PABIANIC 

Kobiety polskie w walce o pokój 

~~.Jamiń~~a lHOlHaie ~rarnwnirn HWi l o~ra~ami Kon~mu 
Na masówce, która odbyła się w sie porus::yly tę sprawę delegatki z I Elly Be-r~er .. Zape":'niła o?a ~ob~e~ 

Tomaszowskich Zakładach \ iVló-1 ::agrani~y. Kobiety. Związku Rad.ziec ty polsk:e, ze kobiety N.1ellllcckie1 
k' s t I d l tk t h kieao b1orace udział w Kongresie z Republiki D emokratyczne) wycho-
icn. z ucznyc l. -~ ega . a yc. ~B uzn~niem ~ceniły nasze dotychcza- wują swoje dzieci W duchu przyj aż 

kładow, ob. Jarosmska, podz1el:la I sowe zdobycze polityczne, spokcz- ni z Polską. Granica na Od!'.ze i Ny 
się swymi wrażeniami z Kongresu ne i socjalne. sic to granica pokoju i dobrych sto 
Ligi Kobiet 1,.. sunków sąsiedzkich mh;dzy Polską 

Duże wrażenie wywarło na ' on l 
Na wst<>pie ob. Jarosińska zapo- nt·e 0. 1·e v"ystap1'en1·e przedstaw cielki a Niemcami. Mówlła również 0 wa 

.,, n ·~ " • · , • ce, 1'aką prowadzą kobiety Niemiec 
znała zebrane kobiety z przemówie kobiet Niemiec D emokratycznych 

przeciw j:'od.żegaczom wojennym. 
niem przewodniczącej Zarzą.du 
Głównego Ligi Kobiet, tow. Musia „Nie ustaniemy w walce o pokój 

Akadem. 1·a aż do zwycięstwa" mówiły dele-
łowej, która omówiła w swoim re- W 

gatki na Kongres LK w arsza-
feracie doniosłe _przemiany społecz- z okozii Mierlzvnoronowego wie. 
ne i polityczne. zachodzące w na- Walcząc 0 pokój, kobiety zatrud 
szym kraju. To, że kobiety prac.)" Dnia Kobiet nione w naszych zakładach zwięk 
wać mogą we wszystkich zawo- 11 ma.rea b r„ o godz. 1.0, w szą swe v.ryniki produkcyjne i tros 
dach, że na równi z mężczyznami sali kina „Polonia" od będzie się kę 0 oszczędność, tym samym przy 
tworzą lepsze jutro, zawdzięczać uroczysta akademia z okazji śpieszą realizację Planu 6-letniego. 

i.\iiędzy narodowego Dnia Kobiet, 
należy jedynie i wyłącznie naszemu zorganizowaqa przez Zarząd Z ebrane na masówce pracownice 
Państwu L udowemu. Miejski Ligi Kobiet w Pabia ni- TZWS entuzjastycznie przyjęły re 

W Kongresie wzięły udział bo- cach. ferat ob. Jarosińskiej. 
jowniczki pokoju przodownice ora-
cy w uniformach kolejarzy, górni­
ków, kobiety-ślusarze i murarze, ko 
biety traktorzystki, szoferzy i spa­
wacze. 

Nie ma dziś w Polsce zawodu, w 
którym nie praco:walyby kobiety. 
świadczy to o dojrz;;lłości i pełnym 
uświadomieniu kobiet polskich. Na 
sza praca przyniesie wykonanie 
.Planu• 6-letniegq. Naszym udziałem 
w walce o pokój,_ ucleu:emnimy zaku 
sy podżegaczy wojennych, w wal­
ce tej nie jesteśmy same. Na Kongre 

Koło sportowe „Jedwab" ~zwycięża 
W sali koła sportowego „Jedwab" 

rozegrane zostały towarzyskie zawo 
dy w tenisie stołowym pomiędzy 

kołem sportowym „Ogniwo" a ko­
łem sportowym „Jedwab". 
Drużyna „Jedwabiu" pokonała 

„Ogniwo" w stosunku 9:0. W druży 
nie „Jedwabiu" najlepszym zawo­
dnikiem okazał się Bawarski. Nato 

miast w drużynie „Ogniwa" wyróż 
nił się Przybylski. 

Zawody, które zostały rozegrane 
pomlQClzy drugimi zespołami tych 
samych kół, przyniosły również za 
slu.żone zwycięstwo drużynie „Jed­
wabiu" w stt'lsunliu 6:3. 

W zwycięskiej drnżynie wyróżnił 

siE') Jan Pociąg. Gra stała na dość 
dobrym poziomie. As 

, pomagają harcerzom OSZCZĘDNA GOSPODARKA WĘGLEM Koło ZMP w Zakładach Przemy-
słu Chemicznego postanowiło pośpie 
S'Zyć z opieką drużynie ZHP , przy 

Uczestniczka Kongresu ligi Kobiet 
dzieli się H'rażenian1i 

Ob. Leokadia Zagórska, znana 
przodownica ):ilracy, tkaczka z Zakła 
dów Jedwabniczo - Galanteryjnyc):l 
w Pabianicach była delegatką na I 
Ogólnopolski Kongt·es Ligi Kobiet. 

gresu. Zapoznaję kobiety n~szego 
zakładu pracy z zadaniami jakie 
wytyczył Kongres. Ofiarna walka o 
realizację planów produkcyjnych, 
jest wkładem robotnic naszego za­
kładu w walkę o pokój. 

~zkole ,Nr. 9. Młodzi ZMP-owcy, któ b • • k d k • • 
rzy podjęli się tej pracy wykazali O lllZY OSZty pro U CJI 
dużą aktywność. Przede wszystkim 
otoczono opieką słabszych ucznió·w 
i obecnie uzyskują oni lepsze oceny. 
Często też ZMP-owcy wygłaszają 
pogadanki na tematy aktualne. Rów 
nież przeprowadzane są systematycz 
ne ćwiczenia WF. Szczególnie ofiar 
nie pracują ZMP-ówki Krystyna 
Lishvoń, ZOfia Drec-Lko i Irena W~j 
cik • . 

S. Sz. 

Walka pal aczy kotłowych. o ży bliżej, gdyż łatwiej go do­
oszczędne zużycie węgla w kot - starczyć do kotlowni. 
łowniach przybiera coraz szersze Źle się dzieje, że zwieziony pól 
rozmiary. P alacze stosując bar- re-ku temu, a w nieodpowiednim 
dziej racjonalne metody spala,nia m'ejscu złożony węgiel n iszczeje 
uzyskują coraz wyższe oszczęd - I i traci wartość kalorycmą. Gdy 
naści węgla. palacz€' przystapią do spalania te 
Stwierdzić jednak należy, iż g(, węgla, , będą musieli więcej 

p1zebiegiem tej walki palaczy -0 użyć go, by uzyskać tę samą co 
oszczędność niedostatecznle inte- dotychczas, ilość pary. ze spor.!!! resują się j eszcz-e kierownictwa Kierownictwo zakładu ani do-

z ~ Wł , k • " zakładów i nadzory techniczne. zór technfczn:v ni~ zwróciły . uwa-
() " 0 Il 1 ar z Na terenie P abianickich ZPB , g1 na , to, by wer.!iel bvł zuzywa-
we własnvm lokalu tkalnia 1, kilkaset metrów od kot ny. w . mia.rę jeiw dost~w . Wte.dy 

. . "„ . łowni znajduje się duży kopiec umkn:e się zbyteczn-eJ P?dwyzk1 
~S „Włokmarz dotychc~a: ~1e węgla, który znajduje się tam od kosztów przy ~ytwarzaruu pary. 

~osiadał ~łasne~o lok~lu ~ sw1et I pół roku, natomiast przy kot~ow- Na skutek meszczelnych garn-
hcy. Odb1iało Stę to uiemme na pra . 1 . . 1 . e<l d t ków kondensacyjnych w Zakła-
cy kulturalno-oświatowej i pracy se ni ezyPwlęgie knt P awi:otl ~ ·~r~ dach Przemysłu Papierniczego w 
kr t 'at 

1 

czony, a acze o ,owrn ta m . . . .
1 

•. 
e an u. spalaja oczywiście węgiel który le P ao1an.1cach znaczne l osc1 pary 
O becnie Z S „Włókniarz" otrzy • ' ulatniają się po prostu w powie 

mał lokal w świetlicy P abianickich trze. 

Z PB. Przystąpiono już do dekora- g_i~! ~ Przykładów marnotrawstwa 
cji wnętrza, a w najbliższym czasie /l!1'il' : 'ł • -· • . węgla można by znaleźć znaczn-ie 
lokal będzie wyposażony w niezbęd • f więcej. W wielu innych zakła -

. ny sprzęt świetlicowy i biurowy. dach stan urządzeń cieplnych l 
Skupiać ~ię. t utaj będzie życie ~ul- goc;podarki weglem oozostawia 
turalno-osw1atowe. Poszczegcłne Program na dzień 10 marca 1951 r. w:ele do życzenia. Świadczy to o 
sekcje wydaw?ć będą gazetki ścien 11.50 „Głos mają kobiety". 11,57 naedostat~cznym zainteresowaniu 
ne, fotomontaze - obrazuiące pra Sygnał. 12,04 Dziennik. 12,15 Przer kierownictwa i nauzoru technicz 
cę danej sekcji. · ~va. 13,30 Aud. szkolna dla klas m nego sprawą oszczędnego zużycia 

P rzewiduje się również organizo ! 1 IV. 13,50 Drobne utwory skrzyp· wą~la i o niedocenianiu tego za-
- . 1: •1 cowe. 14,10 Muzyka rozrywko·wa. d . . ., . 

wanie wieczorów .SW1et 1cowo· 1, 20 (Ł) p . 1 d k lt ..1'. 1 14 "O ga rnema przez orgąmzacJe par-
"• · izeg ą u urany. •" . . . k d 

rozrwvkowych. Aud. szkolna dla klas licealnych. ty]ne. 1 radv za ła owe. 
H,50 Koncert Orkiestry PR. 15,30 Dnia 1 lutego br. został Wpro 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 16.00 wadzony jednolity system premio 

wania p racowników, mających 
bezpośredni wpływ na oszczę­

dzanie i zużycie węgla. Podstawę 
tego premiowania będzje stano­
wić realna oszczędność w zuży­

ciu węgla w danym miesiącu. 
Organizacje partyjne i czynni­

ki związkowe muszą czuwać nad 
tym, aby w każdym zakładzie za 
jęto się przegladaniem i kontrolą 
wszystkich urządzeń kotłowych. 

S prawa ta jest pilna. Właściwa 
i oszczędna gospodarka węglem 
przyniesie bowiem obniżkę kosz­
tów produkcji. 

(Kor) 

- Nigdy nie marzyłam, że będę 
mogła uczestniczyć w tak wspania­
łym w.vdarzeniu, jakim był Ogólno 
polski Kongres Ligi Kobiet - mó­
wi ob. Zagórska. - Wrażenia, jakie 
odniosłam podczas pobytu na Kon 
gresie długo poz.>staną w mej parnię 
ci. Delegatki wielu narodowości mó 
wiły o potrzeb;e w~·tężcnia w<;zyst­
k.kh sił w obronie trwałego pokoju. 
Delegatki z cale.i Polski, w gorą­
cych słowach w:vrażały niezlomną 
wolę walki o pokój. Zobowiązywały 
się do jeszcze lepszej i wydajniej­
szej pracy. 

Po powrocie z Kongresu przy każ 
dej okazji dzielę się ze swymi towa 
rzyszkami pracy wrażeniami z Kon 

Pracownicy MHD w Pabianicach 
przystępujq do walki o obniżkę kosztów własnych 

Pracownicy sklepów MHD w Pa- 1 nymi i biurowymi i przekraczania o 
bianicach n.a ostatniej naradzie go-115. proc. miesięcznych planów sp1n:e-
spoda<rczej p<>djęli apel załogi MHD dazy. . 
w Krakowie zobowiazujac sie do pro I Załoga sklepow MHD wezwała 
wadzenia w~lk i 0 obniżkę kosztów wszystkie placówki PSS „Społem" 

do podjęcia podobnych zobowiązań. 
własnych. 

Pracownicy sklepów MH D zobo­
wiąza li się zmniejszyć koszty wla~n e 
w roku bieżącym na kwotę 40 tys. 
z ł otyc h . Pracownicy posz.czególnych 
sklepów powzięli dodatkowe zespołp· 
w zobowiazania odnośnie · oszc.zęd· 
nej 'gospodarki materiałami piśmien-

Ogłou.enia drob ne 

ZGUBIONO łegit. ZGUBIONO róż· 

· rab1·yczną Mare.zal~ ne dokumenty, 

re, Poniatow;;ikiego pi aw~ Jazd! szo-
Jutrzeisze 

imprezy sportowe . 
Utwory fortepianowe Haydna i Bee- -------------- --------------- ­

Krystyna, Pabrnn1 . . I 
15. 62 J'ersk1e, leg1t. zw. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 11 
bm. KS „Włókniarz" Pabianice wal­
czy w kUku dyscyplinach. LekkoaUe 
ci sp{ltykają się o godz. 11 w hali 
!'lrZy n l. Orlej w dwumeczu lekkoatle 
tycz.nym z Centrab1ym Klubem Spor 
towym ,,Unią" Łódź. W prog<ramie 
przewidziane konkurencje seniorów, 
juniorów i kobiet. 
Drużyna l>okserska wyjeżdża do 

Toma3zowa na l'ewanżowe spotkanie 
z tamtejszą „Spójnią". Piłkarze ro­
zegrają w KaliS1.1u mec:i1 rewanżowy 
z KS „Spójnią". 

thovena. 16.26 (Ł) Koncert r02ryw 
kowy. lG,45 (Ł) Aktualności łódzkie. 
17,00 Dziennik. 17.15 Muzyka ludowa 
17,40 Lekcja języka rosyjskie~·o . 
18,00 (Ł) „Ludzie Triechgorki przo 
dują w kulturze wytwórczości" . 
18,20 , (Ł) Opowieść filmowa. 13,45 
(Ł) Felieton tygodniowy. 19.00 
„Wszechnica Radiowa" - wykład z 
cyklu: „Ęistoria Pols\d i kultury poi 
skiej". rn,20 Pieśni i utwory o wal­
ce na1·odu rumuńskiego o p-0kój i 
socjalizm. 20.00 Dziennik. 20.,30 
,,Przy s<>bocie po robocie". 21.30 Mu 
zyka i a.ktualności. 22.00 „Ojciec Go 
riot". 22,20 Koncert ~transni . z Fra· 
gi) . 23.00 Ostatnie "1iadomości. 23,10 
Muzyka. tanecz,na. 

Komisja Kontroli Handlu przy pracy ZGUBIONO leg·it. zaw„ Łód~, . dwo­
zw. zaw. na na- rzec Kaliski. do 
zwisko Hem1an dworca Tom. Maz. 

W ostatnich dniach Komisja Kon-1 W sklepie masarskim ob. Kraw- Zdzislaw, Pabiani· na nazwisko Bak 
troli Handlu Miejskiej Rady N aro- czyka, przy ul. Sienkiewicza 3 ścia ce, Robotni~a 26~ Jan, Tomaszó;_,, 
dowej przept•owad11iła lustrację skle ny są brudne i popękane. Maz„ Mireckiego 
pów na terenie Pabianic. Sklep spożywczy PSS „Społem" ZGUBIONO legit. 85. 17 

W piekarni PSS „Społem", przy przy ul. Pięknej 15 jest zb~rt szczup· Ubezpieczalni na 
ul. Narutowicza 13 komi-sja stwier· ły, a bra·k magazynu stwal'za w id- nazwisko Wtóbel•----.---­
dziła p<>rządek w sklepie i składzie, id chaos i utt-udnia pracę personelu. Franciszek Łasko UNIEW AżNIAM 
natomias.t stan piekarni pozostawia To samo dotyc-ty sklepu p!l'zy ul. wice 38. ' 63 zgubioną. legitym. 
wiele do życ.tenia . Sufit i ściany Poniatowskiego 13. W sklepie masar $'Z.kolna Nr 372 na 
brudne, a na p<>Sadzce pełn~ wybo- skim ob. Gluszczyńskiego przy ul. ZGUBIONO legit. narn·isko Galus 
jów.- Warszawskiej 71 stropy skleJ>u gro szkolną na nazwi· Krzysi:.tof, zam. ''r piekarni ob. Luł>aszewtkiego (ul.1 żą zawaleniem. Całe pomieszczenie sko Krajewska Kry Kolonia Za1·adzyń· 
Moniuszki 28) należy pom.alOwać sza Śk.lepu wymaga natychmiastowego styna. Odrodteń.i:. ska Pabianice. 
fę do chleba. remontu. 1 13, Pabianice. 60 1 61 

'.' 
. ; 

'I• 

Siadem listów naszych czytelników 

Remont studni 
będzie przeprowadzony 

W „Głosie Pabianic" ukazał się w 
ch1iu 15 lutego b1'. list czytelnika. pt. 
„Przyśpieszyć remont studni" . Za­

rzad Nieruchomości w Pabianicach 
nadesłał w tej spr a wie wyjaśnienie, 
w którym między innymi c:zytamy: 

„Dom pt•zy ul. Pułaskiego Nr 19 
do dnia 1. 10. 1949 r. nie z.najdował 
się w administracji Zarządu Nieru· 
ch<>mości, tym samym remont stu­
dni winien był być dokonany przez 
dzierżawcę. W aktach Zarządu Nie­
ruchomości znajduje się podanie ko· 
mitehr- z dnia 26. 8. 1949 r . o przy· 
żna.nie PGIPY i smoły na reperację 
dachu i podanie wówczas zo.,,tało 
pozytywnie załatwione. 

Komitet domowy dopiero w dniu 
3 stycznia 1951 r . złożył podanie o 
naprawę i przept·owadze;nie remontu 
studni ora-z ram !>kiennyeh' w kory­
taorzu klatki schodowej, dachu w do 
mu frontowym, oficynie ilp„ a więc 
po terminie zakreślonym do sltłada­
ni.a podań o remonty. 

Mimo to, po stwierd7.eniu istotnej 
potrzeby remontu, wymien:ona pose· 
sja została zaplall<>wana do 1·emontu 
w 1951 i·o-ku." 

Urodzajna ziemia 
leży odłogiem 

W ·wymyslowie Francuskim (gmi 
na Dobroń) leży odłogiem nie upra­
wiane od 4 lat 29 ha ziemi ps-zen.no­
buraezanej, należącej do Pań8twowej 
Cegielni w Wymysłowie. Niestety, 
tym ka1•ygo<lnym stanem rzeczy nie 
intet·esuje się zarząd cegielni, nie in­
teresuje się również Gminna Rada 
Na,rodowa w Dobr<>niu, mimo iż o­
koliczni mało i średniorolni chłopi 
chętnie uprawillby tę naprawdę u­
rodzajną ziemię. 

Odpowiednie czynniki ,winny spo· 
\vodować jak riaj5zybsze przeznacze 
nie tt>j 'l.iemi pod uprawę. · 

I. R • 
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sport UJ krajach kapitalistgczngch 
narzędzie11n UJqzqshu i deprau;acji 

G łębokri · upadek kultury bur-

Co ~ prmj() łódzko w dniu 10 marca 1931 1. 

żuazyjnej uwidacznia s:ię rów 
nież w ca.lej pełni oo odcinku życia 
sportowego w krajach kapitalistycz­
nych. Koła rządzące na zachodrzie 
przeobraziły tam sport w jeszcze je 
dno narzędzie otumaniania mas, od 
wrócenia i~h uwagi od palących za­
gadnień życiowych. Imperialiści 
amerykańscy, marrzący o nowej woj 
nie świa1owej, wykorzystują sport, 
jako jeden ze środków propagandy 
militaryzmu. W Stanach Zjednoczo­
nych e.arówno spO'l"t, jak kino, lite­
ratura i teatr są używane jako na-

ATAK POLICJI 
lłA .MANIFESTUJĄCE KOBIETY 
Gazety łódlz.kie zaini.e~czają w 

da.Iszym ciągu skąpe wiadomości o 
przeoiegu „Dnia Kobiet" w kraju i 
ma graniicą . . ·w Warszawie, w Illie­
dlllielę, dnia 8 marca 1931, policja rza 
fllta:kował:a pochód, w którym brały 
udział kobiety. Przy ul. Wielkiej 
doszło do stairda. Policja 57.axżowa­
ła maTllifestujące kobiety. UźY'to rów 
nież bomb gazowych. 

Według ścisłych statystyk - w 
ostatnim roku ami jeden z „bogat­
szych" bamdytów Illie zosW skarzany 
na śmierć. Wszyscy onli znaleźli · do 
syć pieniędzy na przekupienie sę­
dziów. Na śmierć skazywano wyłącrz 
nie „biedotę", nie posiadającą cen­
ta. w kiesrz.en.i. 

DEMONSTRACJE PRZECIW rzędzia deprawacji szerokich .mas 
OPŁATOM W KASIE CHORYCH ludowych. Wodzireje dzisiejszej 

Na wiadomość o projekcie rządo- Ameryki, idąc za przykładem SWYCh 
WYm wprowadzenia opłat za kor zy- hitlerowskich poprzedników, głoszą. 

ZA 10 TYS. DOLARÓW MOZNA stanie ze świadczeń w Kasie Cho- kult ordynarnej przemocy i mor-
MORDOW Ać BEZKARNIE rych w całym szeregu fabryk łódz- derstwa. 

Pod tytułem „Kto ma 10 tysięcy kich odbyły się wiece, na których W USA, i·ak i w innych krajach 

tejsze agencje prasowe stwierdzają, 
ze w roku 1948 z powodu kontuzji. 
odniesi-0nych na boiskach piłkar­
skich, zmarło 21 osób. 

Ale ta sama prasa sportowa usta­
wicznie jeszcze podnieca i podsyca 
widzów do oglądal!l!ia tego rodzaju 
,.zawodów". Bokserowi, umiejącemu 
spowodować u przeciwnika ciężk ie 
usrz:kodzenie cielesne, organlitzuje się 
0azwyczaj szumną reklamę, nagra­
dzając go tytułami w rodzaju -
„Zabójca J ack", ,,Srniertelny tar an" 
i t. p. A wszystko to zdąża do jedne 
go ceJu - wpoić młodzieży zamiło­
wanie do okrucieństwa, przygoto­
wać z niej żołnierzy, którzy bez li­
tości będą. zabijać i grabić zaatako­
wane przez amerykański imperia-
lizm narody. . 

REZULTATY „WYCHOWANJA" 

ni dla napadów na zebrania postę­
powych organizacji, dla zabójstw 
działaczy postępowych. 

kłady. Ogromna część tych zarob­
ków idzie do kieszen:i m iejscowych 
polityków. ściśle powiązanych za 
światem przestępC'lym i gwarantu-

PRZEDE WSZYSTKIM zysK jących m u bezkarność .. 
. . . . Właścicielem jednego z takich 

Sport burzua~yJny ki_erUJe stę „syndykatów totaJ:izatora" jest 
przede . wszystkim chęcią zys~m . . 1 iz.na.ny gangster Frank Costello, bę­
Wszell~~e zawody sportowe są. ob1ek : dący zllil:'arz.em dyktatorem politycz­
t~I? r~~~orodnych zakulisow.ych ma I nym Nowego Jorku, wyZi!laczają­
c. IDa-OJl 1 bru~y~h tra.nsak~ji. ~ wy cym pr.zędników do władz samorzą­
n_1ku spo~kama. . me de.cyduJe ~~ę. n::i • dowy'ch i sęd.z:iów. 
nngu, bou:ku p1łkar_s~un czy ~1ezru, I Inny znowu „spec" od sportu, naz ' 
ale ~ ~bmet~ch roz:,iych busmess- wiskiem Erikson, =obił w ciągu 
m~~ow l u?~ałaczy ~portOwYCh, I bardzo krótkiego czasu na wyści­
kto1~y zarabJaJą olbrzynue sumy na gach, zawodach p:iłlmrskich i bok­
to~_l!za<torn~. Spol'to_w~y s~ całko- . serskich 30 mili.onów dolllil:'ów. 
Wlc1e od nich uzalezn1eni 1 muszą 
ślep~ wykonywać otrzymane za.rzą- BŁYSKOTLIWY 
dzema. POCZĄTEK KARIERY-
. Sport~ców wy~ynowycb kupu- Nazwiska najpopula~niejszycll 
Je si,ę. Jak towar, jak dom C'.ty sa- sportowców US A wykonystywane 
mochod. . są w najszer sze j skali w celach re-®la.rów ten może śmiało popełnić uchwalono rezolucje, protestuj ące kapitali.5'tycznych ziawody sportowe 

morderstwo w USA" - drukuje przeciw podobnym ograniczaniom są świadomie przeistac:re.ne w odra-
.~blika" duży reportaż na te- uprawnień świata pracy. żające spek takle, gdzie widok krwi 

Rezultaty talk.i.ego wychowania - „Różni przedsiębiorcy udają. się klamowych. Charles Byrd w książ-
dają już znać o sob.ie. Amerykań- W · głąb kraju, na wieś, w poszuki- 1 ce pt. „Losy człowiecrzeństwa" pi­
skie młokosy o krzepkich pięściach, waniu rokujących . nadzieje atletów, , sze m. in. o studencie Red Grey, 
a głowach rzia.pełnionych hasłami nie łudząc ich iluzją. złotej przyszłości który przeszedł na zawodowstwo -
nawiści do człowieka, wypielęgno- wolnej od pracy" - pisze jeden cz; . „Nazwisko jego zostało sprzedane za 
wanyrni m. in. i prz~ sport ame- dziennikarzy amerykańskich Geor - 12 tys. dolarów firmie produkującej 

ma1 ,,spraw.iedliwości" amerykań- ŁODż NIE MA PIBNIĘDZY i cielesnych kontuz.jli ma drz.iałać 
skiej. „W Stanach Zjednocz.onych NA NAGRODY LITERACIUE podniecająco na widzów, budiąc w 
trzebił za.płacić 10 tys:ięcy dolarów Magis.trat m. Łodzi postanowił I nich naj niższe instynkty. Ro~y~l-
jednemu z sędmów przysięgłych, skasować tzw. „na~ody literackj.e''. nie Ii:ultywowan~. w am~ryk:insk1m 
żeby się wymigać od elektrycznego I wypłacane corocrz.n:i.e w wysoko4 sporc:ie br utalnosc przyJmUJe za­
lnv.esła". · 10 tysięcy zł. s traszające rozmiary. Np. tam 

rykańsk:i , gangsterskie filmy i de- ges Eber. swetry, za 5 tys. dola.rów fabrykan-
tektyw.istyczne powieści, zdystan- GANGSTERZY towi obuwia, za 2 i pół tys. fabry-
sowa.li w Korei pod względem okru I SYNDYKATY SPORTOWE kantowi kapeluszy i za tysiąc dola-

w I" e I k •1 s·· tart w·1os· ennych Tar0 o' w L1·,psk-1ch ci~:::yj~:rr~:::~jez~:~!~::~ ju':o~t:~ z~~~~~n~fęh :p:i ~::ć ~'::r~i ~~:~o::~ac~;ro:; 
... .· 5 ~ ~~~~b~n~S~5~~~=~~on}:~?1~~~~: ~:C!d:::;,~~e;s!:~:z:::in~~~a:_~~ ~!~ tym, ż~,;;;::t:;:::m". 
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e kluby l" w życiu politycznym kraJ·u. Syn-'!'egoroczne Targi Lipskie są naJ- Niemiec, na którym wystąpi 1 mow· raK. ory, ~13;Szyny ro mcze oraz Sa- " Lecz ten okres „błyskotliwej sła-większymi po wojnie. 8.400 wystaw- cy z całych Niemiec. inochody c1ęzarowe, nowoczesne lok~ ~portowe, - wciągają tam -młodzież dylrnty te przekupują sportowców, wy" trwa krótko. Normalny los 
eiYw (w tym 400 z Trizonii) otrzy· - „Targi Lipskie - powiedział motywy, opala1.1e pyłem węglowym i pod płasizmykiem zajęć sportowych, trenerów i sęda:.iów .i zapewniają so sportowca w krajach kapitalistycz-

k · w 1 Ulb · l ... d 1 1 t BMW wychowują. łotrów i organizatorów bie ogromne rz.uski kose.tern milio-Jńało w tym roku 145 tys. mtr„ w. na wiecu a ter nc l·~ - Sił w nowe mo e ~ !muzyn ypu · ' nych to przedwczesna starość i nę-
powierzchni wystawowej (w roku u- ty.m roku czymś więcej, niź tylko F.abr yka Zeissa IJ?kaiz!l~a tym 1:3:ze~ pogromów, którzy są. wykorzystywa I nów Ameryka.nów, czyniących za- dza. Przedsiębiorcy, menagerowie 
biegłym było .7.500 wystawców na międzynarodową wystawą przemysłu me tylko olbrzymią _roznorodMsc _nu ciągną. z niego maksymalne zyski, a 
131 tys. mtr. kw. terellill), jaik rów- i handlu. Wskazują one na wiel~ą kros:kopów, 8:para~ow fotograflCZ· c h I 1· a . Rum u n., a następnie, wyeksploatowawszy, wy-nież szereg nowO'Zbudowanych hal perspektywę pokojowego rozwOJU nych oraz ~OJekcyJnych, ale nowe ze c os o w ac I rzucają. go na ulicę, jako człowieka 
oraz odbudowanych domów w śród· przyszłych zjednoczonych i demokra t~,PY apara~ow Ro~ntg~na. oraz. wspa niepotrzebnego, zajmującego tylko 
mieścin. Już w pierwszych dniach tycznych Niemiec. Dlatego wszyscy małą mozaikę s7.kteł, Jakich me _ pro • , a • • ł miejsce nowym „faworytom". Osta-
wystaw.y p.rzyjechało do Lipska po· miłujący pokój Niemcy, którzy J>ra- dukowała_ ta fabryka przed WOJną. m ssłrzami sw1ała w ten1s1e sto owym tecznie jedna z dawnych sław spor-
nad g tys. gości z samych Zaehod- gną odbudować swój kraj, muszą do OglądaJ~C ekspon.aty prze1?1 ysłu t eh k · · · b · · · ' k NRD t d h d od wi W1"edn1"u zakon"czouo druz·ynowe I c·SR - zdobyła ponowru"e tytuł mi"· owy oncrzy zycle samo OJStwem, nich Niemiec oraiz tysiące z roz.ma- magać się pod.pisania tra ·ta tu po- • .. s wie: zamy. ze na. zac ? w 
ityeh kraJ"ów. kojowego jeszcze w roku 1951''. naszeJ. gran.1cy na , Odrze I N;ys1e ma mistrzostwa świata w tenisie stoło- strzowski. dn iga dogorywa w nędzy, a jeszcze 

k kt e oko o a go wym. Również w konkurenci'i kobie~e1· inne wstępują na drogę P'fZestęp-Poza Związkiem Radzieckim. Chi- Pawilony Zwiazku Radzieckiego i my soJusz~ i· a, . or _go P J w t 
11~·.mi,· „ Pols·ką 

1
• ;.~~ymi" kraJ·ami demo kraJ"ów demokraeJ"i ludoweJ· były w sp~arka Jest . w1.elk1m wkłade~ dwo W finałowym spotkaniu w kon1m- obrońca tytułu Rumunia odnosząc s wa. ·- ........ d ł ocn ema ob02ou pokOJU renci"i mężczyzn C1.echosłowac1a po- zwycięstwo w finale nad Austrią 3:1 Całkowity upadek i degradacja kr„~.;; lu.::....we3·. w tym roku wysta- tym roku nie tylko z;nacznie wi<>k· zie a. wz..rn 1 t k · eh k "t l" t -J• uu " E konała Węgry 5:4. Dzięki temu ze- zachowała tytuł mistrzowski. spor u W raJa. api -a. IS ycznych 

wiaj' w Lip~ -;- Francja, Anglia, sze, ale i bo~atsze "!' ekspon11;ty urop1e. MARIAN PODKOWililSKI s:doroczny mistrz świata - drużyna Fakt, :i;e dwa tytuły mistrzowskie stanowi jesZCtZe jeden dowód ogól-
Belgia, Szwa;icaria, Włochy oraz przemysłowe l przetworcze.. Zwią· -------------------------------- zdobyły Czechosłowacja i Rumunia, nego kryzysu kultury burżuaeyjnei 
Au.stria, nie lic:ząe indywidualnych zek Radziecki, którego pawilon był wicemistrzem świata zaś w konku- którą imperialistyczne rządy tych 
wyittawców z innych krajów Zachod ośrodkiem pows-zechnego zaintereso- rencji męskiej zostały Węgry, jest krajów przekształciły w ~a.rzędzie 
niej Europy. Duża delegacja eksper wa.nia, pokazał całą p<>tęgę sw.ego wymownym dowodem wspaniałego I otumaniania i demoralizacji sze-
f;ów przybyła z Chica.go. Chiny <>raz pokojowego przemysłu i wsparuały rozwoju tenisa stołowego w krajach rokich mas. 
Korea wystąpiły po rarz pierwmy w ' postęp osiągnięty w technice, w cięż dP.mokracji ludowej. (G. M.) 
Lipsku i w Europie z własnymi pa kim przemyśle, w przemyśle pre.cy­
wilonami. zyjnym, oi;>tyc?m.ym i samochodo· 

Natł<>k gości, turystów OrM wy- wym. • · 
stawców był tym;,:razem tak wielki, Pawilon .P?l: ki pokazał w ~. ro­
ie musiano <losłowni~ regulować ku ~as;z cięzki _przemysł, na.sze tiO­
ruch za.równo w pawilonach jaok i karki i frezarki. pokazał bogactwo 
:restauracjach oraiz lokalach' rcnryw i_1a&Zego p~zemysłu tekstylnego, spo-
kowych. Jak oświadczył dr Moser, zyw~e!l'o 1 artystyc;-nego. t 
przewodniczący Towarzystwa dla Han N1e~1ecka Republ~ka Demokra ycz 
dlu Wschodniego w Hamburgu (Za-' na, ktora przedsu;w1ła. dorobek prze 
clwdnie Niemcy), bojko1 Targów Lip mys_łowy po zakonczemu Planu DVl'.11 
skieh, . zorganiźowany przez admini- letmego, pokazała na . Targach, ze 
strację Adenauera i Kaisera (w tym wkroe~yła zdecydowa!11~ . na drogę 
samym prawie cz11iSie otwor zono Tar rozwoiu własnego cięzl_Oego prze­
gi w Hannowerze) poniósł catkowi- mysłu. Dotychczas bowiem w NRD 
q. ra,żk ! ' produkowa~o artykuły przemyo;łu 

po ę lekkiego, precyzyjnego i optycimego. 
Liczny zjacro z Triz<>nii, mimo re· W tym roku mogli5my w Lipsku o­

presji i styli:an · ze strony wła.dz za- glądać nie tylko 1000-konne motory 
chodmich, raz jeszcze podkreślił nie Diesla, turbiny okrętowe oraz ol­
tylko gospodarc,ze, ale i polityczne brzymie pogłębiarki , ale również to· 
znaczenie Targów Lipskich. W cza· karki nowej konstrukcji, frezar ki i 
sie Targów odbyło się wiele zjaz- wiertarki. 
dów ogólnoniemieckich, jak np. me- Obok bcloniarek i maszyn do bu· 
talowców oraz imponujący wiec Na· dowy dróg, widzieliśmy wielkie kra- Nowoczesna maszyna do układania nawierzchni betonowej .i asfaltowej , 
rodowego Frontu Demokra.tycznych ny na ciągnikach, rozmaitej wielkości wyprodu1wwana w Związku Radziec kim, u.".stawiona na Targach Livslcich. 

Wysoki, poziom na~ci~rzy wiejskich ZSRR 
\YI Gorki zakończyły się mistrzo- \ wodów poprawiono rekord'/ 'krajowe 

stwa narciarzy wiejskich Związku Ra w biegu kobiet na 5 km. oraz na 18 
dzieckiego. W zawodach, które km. dla mężczyzn, a ponadto w w!e­
trwałv przez 4 dni, uczestniczyło !u innych konkurencjach uzyskano 
250 zawodniczek i zawodników, zwy· wvniki lepsze niż w roku ubiej1łym. 
cięzców przeprowadzonych uprzednio 
eliminacji w poszczególnych republi· 
kach ZSRR. Biegi na SPO 
Drużynowo pierwsze miejsce w mi Sekcja Narciarska Akademickiego 

strzostwacb zajęła reprezentacja Zrzeszenia Sportowego w Łodzi orga 
RSFRR, której zawodnicy wygrali nizuje w niedzielę, dnia 11. 3. 1951 r., 
7 z 9-ciu konkurcncii mistrzostw. dostępne dla wszystkich biegi maso­
Drugą była reprezentacja Republ iki 
Karelo-Fińskiej - zwyciężczyni w we na SPO i Odznakę Sprawności 
szt:ifecie męskiej 4 x 10 km. PZN. Zgłoszenia przyjmowane będą 

Mistrzostwa wykazały dalsze pod- na miejscu startu od godz, 8.30 de 10, 
nie~ienie się poziomu sportu wśród I w gajówce w Łagiewnikach. Dojazd 
narciarzy wiejskich. W czasie za- hamwajem 17. 
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Swięta przeszły trwożnie i smutn<>. Padał śnieg. Chwilami gę­
sta jego zasłona zwisała. nad ulicami, naśladując kłęby brunatnego 
dymu. Wówczas w południe był<> ciemno jak o zmierzchu. 

·_'· Zając wstąpił do Krauzowej. Długo otrzepywał śnieg z butów 
i otrząsał o ramię zaśnieżoną czapkę, zanim wszedł dQ izby. Syn 
Krauzowej, Stach, leżał na łóżku. Wdowa siedziała przy oknie, 
przez "·które widać było bezustannie spadające, zlepione śnieżne 
ipł.atki Nieustający ten ruch stwarzał złudzenie, że pokój lekko 
podnosi się do góry. 

- Co będzie? - zapytała Krauzowa. 
. - L co ma być? Nie śpimy. Trzeba działać-. Zając usiadł ·przy 

stole, wyjął z kieszeni blaszane pudełko z tytoniem i zajął się krę­
c~ieni papierosa. 

_ - Był tu z administracji. Mówił, że kto z wymówionych mie­
szka w domach · familijnych, dostanie eksmisję. 
· Zając, który podniósł do ust s 'a m o k r u · t k ę, aby zwil~ 

w kobietę: Zy-ć ją językiem, zastygł w tym ruchu, wpatrując się 
- No-o! 

- Najlepiej Frontczakom. Zmarłemu wymówili, to -to far-
pt!._ - :P<>ruszył się Stach. 
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- Czekaj - odparł poważnie 
Zając - wcale nie. Może by 
emeryturę dostali i z domu by ich 
nie ruszano„. A tak.„ 

- A czemu oni piszą że ni­
by strażaka na taczkach wywie­
źli? Przecież to był komendant ... 

- Widocznie nie wypada się 
przyznać„. 

- Ale, na Widzewie dzisiaj 
wojska było! - rcnległ się głos 
spod stołu. Młodszy b~at Stacha, 
dwunastoletni Marian. wysunął 
głowe unoszac obrus. Miał szero­
ką. usianą piegami twarz. 

- Mały! przynieś-no ognia. 
~---;.:;~~kl~ , . . . _ Marian poczołgał się na klęcz 

"-- . ~ · • · -· kach do piecyka, rozdmuchał po-
--.:::::-;-- > . ~ piół i przyniósł na blaszce czerwo 

- . ny węgiel. · , 
- Chodźmy do starego - zaproponował Zając, zapalając papie 

lEOH C.DHOLICKI 8. 

LOICAUT 
rosa. Marian obserwował go uwazme, przenosząc oczy z dymiące­
go węgla na pochylone czoło Zająca. W oczach chłopca zapalały się 
i przygasały cżerwone iskierki. ' 

Wyszli. Zawierucha zwiększała się. Wiatr pędził kłęby śniegu, 
zrywając je z dachów i podnosząc z ziemi. Podniesione kołnierze, 
nasunięte na oczy czapki, głęboko sch<>wane w kieszeniach rękawy 
nie chroniły wcale przed mrozem i śniegiem. śnieg bił w twarz, 
oślepiał. Na ulicach było pusto. Na Nowym Rynku minął ich patrol. 
Na rogu Konstantynowskiej stał konny policjant obsypany śnie-
giem jak ;posąg. · 

Zatrzymali się dopiero przed drzwi<lmi z mosiężną tabl~czką 
z napisem „Adw. Piotr Kon". Stach wyciągnął rękę po sznur od 
dzwonka, lecz Zając. · uprzedziwszy jego ruch, zastukał trzykrot­
nie. Drzwi się uchyliły„. 

Gospodarz stał przy stole, ręce trzymał w kieszeniach spodni 
i kiwając się, mówił: 

- W „Pieriełomie" podane są liczby. Dreszcz przeszywa, 
kiedy się czyta tę krwawą statystykę. Nie pamiętam szczegółów. 
Zapamiętałem tylko liczbę zabitych lub rannych gubernatorów -
sześćdziesięciu siedmiu - oraz fabrykant ów i ich urz,ędników -
coś okol<> stu dwudziestu. Ogółem dwa tysiące stu sześciu wyższych 
urzędników państw<>wych i policyjnych, w tym re wir<>wych , agen­
tów, oficerów, obywateli ziemskich, rnłtysów et caetera. Po drugiej 
zaś stronie barykady - ludnośći walczącej i ofiar przypadkowych 
- trzydzieści dwa tysiące siedemset osób. Oto są żniwa ostatnich 
dwóch lat, w przybliżeniu, 0czywiście ... 

- Weźmy osµtnie gazety. Z Radomia donoszą: zamach na szefa 
żandarmerii, pułkownika Pottiego - bomba oderwała mu nogę; 
sprawca - uczeń szk<>ły handl<>wej. · W Petersburgu pada strzał 
w pM-ku , Taurydzkim - zamach na admirała Dubasowa. W War 
~awie dwudziestu agentów tajniej policji, prowokatorów, wsypuje 
wielu robotników zaangafawanych politycznie. Fabrykanci łódzcy 

ogłaszają lokaut w sześciu największych zakładach, około stu ty­
sięcy ludzi zostaje pozbawionych środków do życia. Carski mini­
ster sptaw wewnętrznych defrauduje razem z jakimś kupczvkiem 
800 tysięcy rubli, przeznaczonych na wyratowanie od klęski gło­
dowej ludności centralnej Rosji. I car broni tego ministra, 2 Sto­
typin czuje, że grunt usuwa mu się spod nóg. Realiści i postępo­
wcy nasi tworzą blok z endekami i drukują swoje nazwiska na 
kartkach, które będą rzucane do urn rękami zmaczanymi we krwi 
przelanej w pogromach i walkach bratobójczych ... 

- W Warszawskiej Filharmonii tań.:zy bosonóżka Isadora 
Duncan i cała stolica przypatruje się tym bezwstydnym tańcom -
wtórując adw<>katowi, powiedział pan w ciemnych okularach. 

- Ach! - wyrwało się brunetce - musimy koniecznie poje 
chać do Warszawy„ .. 

Adwokat wyciągnął z prawej kieszęni, małą, białą r~ę. 
uaerzył nią o stół i powiedział donośnym głosem: 

- Czy to wszystko nie są objawy zdziczenia, zwyrodnienia?! 
Cynizm, bestialstwo, barbarzyństw<>, upodlenie, ohydna zdrada -
oto są określenia, którymi nazwać można to, co dzieje się po jed­
ne; i po drugiej stronie barykad dzielących ludzk<>ść na wrogie 
obozy„„ 

Po tym wybuchu zapanowała chwilowa cisza. Korzystając 
z niej Zając, pochylił się nad stołem i zapytał: 

- Panie mecenasie, co słychać? Jak ze Stasiakiem? 
Adwokat popatrzył na niego, mrużąc lewe oko i schował z po­

wrotem rękę do kieszeni. 
- Aha - powiedział jak człowiek, który dopiero co się obu­

dził. - Stasiak,.„ Stasiak ... Tak, t ak, pamiętam, Nie, nic z tego. 
Przyznał się do winy. Wi działem protokół. Zostanie p rzeniesiony.„ 
Zbyt poważnie się zaangażował .. : Przypuszczam, że do Warszawy. 
Wiem, szykuje się wielka draka. Możecie swoim powiedzieć: 
wszystkich zlokautowanych robotników, którzy nie są stałymi mie­
szkańcami Łodzi, mają wywieźć„. tak, wywieźć do m iejsca stałego 
zam[eszkania. ŻebY się n ie pętali bez roboty, nie wiecowali i, Boże 
broń, nie wymyślili rewolucji. Tak„. oczywiście, draństw<> zosta­
nie wszystko przeciwko wam wymyślono„. Tak„. i to wszystko .•• 

Zając spochmurniał. Trącił łokciem Stacha: 
- Chodźmy Stasiakowa uprzedzić, jutro będzie za późno. Jak 

już pan mecenas mówi, znaczy, że tak jest. 
(D. C· n.) 
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